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Przedłożył R adzie państwa projekt ustawy 
“ Powaźniającej do wydania obligaeyj pprocon- 
* "an jc l i  w zlocie, dla krajów w 1‘rzędjjtawji.

Według ,,1’olit, Koresp-“ udajolsię ce­
l o w a  Elżbieta z początkiem marca na 
krótki czas do Anglii w odwiedziny do swo­
jej siostry, królowej neapolitańskiej.

K o ł o m y j a  d. I ti .  lutego. W łaśnie wy­
brano na posła do sejmu z miasta Kołomyi 
Zenona Krzeczunow cza, właściciela Korszowa.

L w ó w  d. 17. lutego.
(Ustawa kooinoicyjna w labie poulów. — P ro­

jek t uatawy p Kriecznnowicz* i delegacji nasiej 
w aprawle budowlanej. — Oświadczenie episkopatu 
auatrjackiego przeciw ustawie klasztornej. — Pro- 
teat socjalistów niemieckich. — Z Dubrownika. — 
Sprawa auezka w parlamencie angielskim. — Ruch 
pomiędzy ludnością polską w zaborze pruskim z po­
wodu projektu uatawy o języku urzędowym.)

Na posiedzeniu przed litaw sk ie j I z b y  p o- 
8 i 6 w z d. 15. bm. żyw a toczy ła  się rozpraw a nad 
rządow ym  pro jek tem  o p o d a t k u  k o n s u m -  
c 7 j  n y m od m i ę s a  poza obrębem  ta k  zw a­
nych m iejsc zam kniętych. W  ogólnej rozpraw ie 
uderzy li na teu  p ro jek t pp. P lener, K rzeczuno- 
wicz i S teudel. P. P l e n e r  w ykazał, że ino- 
tyw a tego  p ro jek tu  są  kazuistyczne, i u staw a 
znacznie dalej sięga niż m otyw a w m aw iają; że 
je s t  ona podwyższeniem  podatków  i w prow adza 
urządzenia, k tó re  się ty lko  w kra jach  b a rb a ­
rzyńsk ich  znajdują. P- K r z e c z u u o w i c z  
w y s tą p ił z argum entam i sta ty styczuem i. Beicht- 
rathcorreup. skonfiskow ała całą  mowę szano­
w nego posła , prócz wniosku. W edług Ozatu 
zarzuca on p ro jek tow i nierów ność w opodatko­
w an ia poszczególnych k ra jów , zw łaszcza G a­
licji i Bukow iny, dowodzi dalej cyfram i, że Ga 
lic ja  n a  p rzy k ład , nierów nie więcej w stosunku  
opłaca, niżeli Czechy, mimo iż mniej konsum uje 
m ięsa. P odczas gdy w G alicji p rzy p ad a  na 
głow ę 12‘/i ct., w B ukow inie naw et 13 ‘/, ct. 
r e c n e g o  podatku  od m ięsa, to  w Czechach 
ty lk o  9 c t. I  w te j u staw ie  pow inna być zasto  
*>w»ną zasad a  w yrażona w ustaw ie  o podatku  
konium cyjnym  m iejsc zam kniętych. G alic ja  w 
s tosunku  do sw ej możności finansowej p łaci 
t rz y  razy  ty le  niż p łacić pow inna, a  jeże li tak  
dalej w edług tych sam ych zasad  się postąpi, 
to  uboższe k ra je  niebawem  zo stan ą  zgnębione. 
W nosi p rze to  1) aby Izb a  p rze sz ła  do p o rząd ­
ku dziennego nad pro jek tem , a 2) aby rząd  
w ezw ać do przedłożenia  nowego p ro jek tu  o po­
d a tku  od m ięsa we w sz y s tk ic h _ m ie jsc a c b ^ ^

tej zasadzie , aby  ta ry fy  ustanow ione były  po­
dług wagi bydła  zarżn ię tego  albo m ięsa z u- 
w zględnicnieni istn iejących  cen m ięsa w ró ż ­
nych k ra jach  koronnych. P. S t e u d e l  z g a ­
dzając się zupełn ie  z mówcami poprzednim i, 
w ykazał, że p ro jek t sp rzeciw ia  się n a jp ro s t­
szym  zasadom  p ań stw a  na praw ie opartego, i 
zniszczy do re sz ty  i żyw anie m ięsa na pokarm , 
co już i ta k  ogronm ie upadło.

K om isarz  rządow y p. F  i e r  1 i u g e r  b ro ­
nił p ro jek tu  ja k  mógł, w yznaw szy dość naiwnie, 
że celem tego  p ro jek tu  je s t  ulżenie hurtow ne- 
nm handlarzow i m ięsa tj. prow idow aniu w iel­
kich m iast w mięso — czyli raczej forytow a- 
niu W iednia kosztem  re sz ty  państw a. Odpo­
w iedział mu jeszcze dobitnie p. K  r  z e c z u u o 
w i c z , — przy  glosow aniu jed n ak  wniosek 
p. K rzeczunow icza z o s ta ł 120 głosam i przeciw  
55 odrzucony. W ro zp raw ia  szczegółow ej s ta ­
ra li się pp. T iu ti i S teudel a  p rzedew szystk iem  
p. K rzeczunow icz napraw ić p ro jek t ile m ożno­
ści, i po części zw ycięży li; ca łe j jed n ak  szko­
dliwości ustaw y uchylić n ie  zdołali.

W  końcu posiedzenia  w niósł p K r z e ­
c z u n o w i c z  następ u jący  p r o j e k t  u s t a ­
w y  (podpisany  p rzez 25 posłów ):

„U staw a z dnia.... do tycząca  l a t  w o 1 
n y c h  o d  p o d a t k u  d l a  b u d o w l i  n o ­
w y c h ,  p r z e b u d o w a ń  i d o b u d o w a  ń.

„Z a zgodą obu Izb  R ady p ań stw a  postana 
wiam co następu je:

§. 1. N adane u s taw ą  z d. 18. m arca 1874
Dz. p. p. 1. 18 25 letnio nw olnienie od podatku
domowego w raz z dodatkam i państw ow em i dla 
budowli nowych, przebndow ań i dobndowań, 
rozciąga  się na te  tak że  bndowle, k tó re  w la ­
tach  1877, 1878 i 1879 skończone i w użycie 
dane będą.

§. 2. U staw a n in iejsza nie do ty k a  tych 
p reteasy j, jak ie  na mocy dotychczasow ych u 
staw  i rozporządzeń  co do uw olnienia od p o ­
d a tku  domowego (§. 1.) pew ne objek ta  już 
nabyły ."

Mamy już  p rzed  sobą dosłow ną osnowę 
O ś w i a d c z e n i a  a n s t r j a c k i c h  a r c y b i s ­
k u p ó w  i b i s k u p ó w  c o  d o  t r a k t o w a ­
n e g o  w R a d z i e  p a ń s t  w a  p r o j  e k  t u, 
d o t y c z ą c e g o  z a k o n ó w .

P odp isan i w yw odzą w tym  akcie  o b sze r­
nym, odw ołnjąc się na sw oje ośw iadczenie w 
tej sp raw ie  z r. 1874 i na sto licę  aposto lską , 
że p ro jek t ten je s t  szczególnym  aktem  n iew ia­
ry, sam owoli i surow ości, że n a rn sza  praw o 
kościoła, w olność sum ienia katolickiego i bez­
pieczeństw o m ienia p raw nie nabytego . W y k a ­
zują zkąd  pow stały  zakony, i w y łnszczają  z a ­
s ług i zakonów  ta k  w czasach  daw nych ja k  i 
obecnych. D alej, że zakony u legają  słabościom  
ja k  w szystko , co je s t  dziełem  ludzi, w szelako 
s ta rc ia  zakonów  z pryw em  karnetu  są  nie­
zm iernie rzadk ie  w porów naniu z m asą  oszustw , 
k rzyw d i złoczyństw  poza k lasz to ram i popeł­
nianych; że za p rzestęp stw o  jednostek  nie w ol­
no k a ra ć  ogółu. S tosunki p raw ne zakonów  są 
już uregulow ane praw em  kanonicznem  i po 
części konkordatem . Z grom adzenia re lig ijne 
m ają ustaw am i zabezpieczoną wolność i samo

fis tn o ść  w sp raw ow an iu  sw oich sp raw  w ew nęt­
rznych i zew nętrznych , należy to zatem  pozo­
staw ić  oraz zakonom  i klasztorom . Państw o 
regulu jąc  te  sp raw y , niszczy pojęcia kościoła 
widomego, w ypacza is to tę  człow ieka, poniża 
godność relig ii, ja k  i pojęcie m oralnego i p ra ­
wnego zadania  p ań stw a, i prow adzi do zasady, 
że naw et w szelkie p raw o osoby i rodziny tylko 
od w szechm ocnego p ań stw a  pochodzi. W ażucm i 
obecnie są  n astępu jąco  w yw ody e p isk o p a tu :

.A to li w tym  w zględzie sw ierdza liisto rja  
i dośw iadczenie ten fak t, już ąam p r te z  się 
ła tw y  do w ytłum aczenia, że kościół ka to lick i i 
zakounietw o jednakow ego doznają postępow a­
nia ze strony w ładz państw ow ych. Jeżeli k o ­
ściół co do sw ego bytu  i praw  swoieU, co do 
pojawów życia swego je s t  szanowanym , to i 
zakony znajdu ją  należną ochronę i jioszano- 
w auie. Zapoznanie, poniew ierka, albo p rze ś la ­
dow anie kościo ła odbija się  najpierw  i p rze- 
dew szystk iem  na  k la sz to ra c h ; i odw rotnie n ie ­
p rzy jac ie lsk ie  postępow anie nie może dotknąć 
córy, aby ciosn nie c z u ła  m atka, na k tó re j 
łonie pow sta ły  i u rosły  zakony. Do obojgu da 
się zastosow ać co C hrystus mówił do ap o sto ­
łów: Uczeń nie je s t  w yższym  od m istrza; j e ­
żeli mnie prześladow ali, to i was prześladow ać 
będą; będziecie przedm iotem  nienawiści w szy st­
kich, jako  muie u ienaw idzili i mego ojca w uie- 
biesiecli.

„Z jaw isko to  op łakane daje się łatw o w y ­
tłum aczyć. Owe bezsum ienne pojmowanie życia, 
ziemię podające ja k o  k re s  celów człow ieka, j a ­
ko n ienaw idzi kościół, k tó ry  o żywocie w ie­
cznym i zaziem skim  sądzie  Bożym każe, będzie 
zarazem  napojone w strę tem  do owego pow oła­
nia życia, k tó re  przedew szystk iem  żyw ot w ie­
czny bierze za  p rzew odnika , i pobudki swoje 
z niebios czerpie. P rąd , bezw arunkow e upra 
wnieo e ożyw aniu życia przyznający , i co naj 
w ięcej zew nętrznej pożycia rodzinnego przy­
zw oitości p rz e s trz e g a ją c y , a  czystość córki 
niezam ężnej ty lko od b rn ta lae j siły chroniący, 
będzie też decyzję przepędzenia całego życia 
w zupełnej se rca  czystości, uznawać za  p rzec i­
wną n a tu rze , a odnośne polecenia kościoła i 
P*na za arcyn ieodpow iednią  czaaowi. D ążność, 
ziem skim  zyskom , zg arty w an iu  i posiadaniu ile 
możności jak  najw iększego  mienia się po św ięc i- 
ją ca , musi objaw iać najg łęb szą  odrazę do p o ­
w ołania, k tó re  się tego  w szystk iego  w yrzeka. Ten 
św ia t nareszcie, k tó ry  sz u k a  zadow olenia w ze- 
w nętrznem  znaczeniu , zaszczy tach  i w pływ ach, 
będzie z pogardą  poglądać n a  stan , k tó ry  wol 
no i odw ażnie try b  życia swego nie w ed łu g  o- 
k la«ku  ludzi, ale w edług p rzy k azan ia  uległości 
dla w yższej woli uk łada .

„N ienaw iść nigdy nie była w kłopocie o po­
zory, ja k b y  znienaw idzone za godne nienaw iści 
p rzedstaw ić. Z apatryw an ie, k tó re  woli p sftstw a  
w szelk ie  praw o boskie i ludzkie poddaje, będzie 
z ro sk o szą  i radością  w yw ierać moc sw oją na 
zgrom adzeniach, k tó re  co do siebie na  w yższe 
praw o się pow ołują, a  do swej obrony żadnej 
nie posiadają  broni innej, prócz m odlitw y i c ie r­
pliwości w znoszeniu. Potw arz p rze le je  nłoinnc- 
ści jednostek  na cały stan, zmyśli jak ąś  n u rtu ­

jącą  pociemku siłę  n ieprzy jac ielską , co stem  
ramion sm oczych zag raża  wolności i oświacie 
zdławieniem . O głosi k lasz to ry  jako  n iebezpie­
czne dla państw a, jak o  państw o w państw ie, 
k tó re  z przełożeństw em  zagranicznem  na zgubę 
ludów  sp isknje , je s t  niew olniczo i bezw arunko­
wo posłnsziieui woli zakonu, a  bnntowniczem 
wobec boskiej pow agi nstaw y państw ow ej. W ro­
ga nieuaw iść poda w podejrzenie mienie i zw y­
czaje zakonn, mimo że sposób nzycia dochodów 
k lasz to rnych  każdem u je s t widomy. A nareszcie  
usiłow ać będą w ystaw ić pod p ręg ie rz  gorliw ość 
w pow ołan ia  jako  zaw ichrzeuie pokoju re lig ij­
nego, zakony sam e jak o  z a s ta rz a łe  urządzenia 
czasów, k tó re  się przeżyły , ja k o  k o n tra s t now ­
szego życia k n ltn ry , ducha i postępu  teraźn iej 
szóści.*

N astępnie w yw odzi ep iskopat, że zakonnicy 
n a leżą  do najspokojn iejszych  i najw ierniejszych 
obyw ateli państw a, i pow iada:

„Tym czasem  języ k  bezw zględniejszych po­
m iędzy w rogam i k la sz to ró w  dokładnie  daje po­
znać, że pobndki ich postępow ania  s ą  całkiem  
inne (niż pow yższe z a rz n ty ; p. r.). J e s t to  n a j­
pierw  pew na zaw iść, częścią z powodn znacz­
niejszej posiadłości, ja k a  się niektórym  k la sz to ­
rom dosta ła , posiadłości ta k  praw nej i n ie ty ­
kalnej, ja k  ty lko  być m'_żo k tó rako lw iek  inna 
a jeszcze  w ięcej z powodu błogosław ieństw a, 
jak ie  się skutkiem  dobroczynnego je j użycia po 
okolicy rozlew a, i w p rzysłow ie weszło. Zaw iść 
musi uznać, że dochód k lasz to rny  nie byw a zgn 
bnyin absentyzm em  (nieprzebyw aniem  w k r a ju ; 
p. r.) za g ran icą  spożyw any, na podobieństw o 
dochodów wielu banków  i kolei żelaznych z a ­
granicznym  akcjonarjnszom  w ypłacany, ale po 
najw iększej części w rolnictw o, w przem ysł, w 
sztuk i piękne i um iejętności, w nauczanie i w po ­
trzeby  relig ii w k ładauy , i że w niem ałej części 
pod postac ią  ja łm użny lub tan ich  pożyczek n ie­
zamożnym się dostaje. J e s t  to dalej zaw iść o- 
branego z w iary  hum anizm u, k tó ry  w swoich 
p ła tnych  zak ład ach  i przez p ła tnych  s łn g  nie 
osiąga tego, co ty lko  ofiarnemu serce osoby za 
konnej jest możliwem, i że zatem  se rca  potrze- 
bnjąsego pomocy, łakn ie  pomocy, z wolnej m i­
łości try sk a jące j, i za nią je s t  welzięcznen.

„D alej, wychodzi na jaw  trw oga, że sk u t­
kiem w zm agającej się liczby k lasz to rów  i go r­
liwego spełn ian ia  obow iązków  u osób zakon­
nych, wzmocni się i podniesie w pływ  kościoła 
ka to lick iego  na se rca  ludzkie. I  za iste , p o tę ­
żny ruch  rslig ijny  — tego zaprzeczyć n iepodo­
bna — o g arn ą ł e rę  naszą . W  pośród nędzy 
społecznej, s ta teczn ie  się w zm agającej, p rzy  zu ­
bożeniu k las średnich a  nagrom adzeniu  bogactw  
w ręk ach  niew ielu, um ysły nienam iętne i nieu- 
przedzone coraz siln iejszy  pociąg czują do tego 
jedynego, k tó re  ja k o  w skazuje na to co niespo- 
żytem  je s t  i wieesnem, tem sam em  uśm ierzająco 
oddziaływ a na życ:a  doczesnego w alki i nędze. 
P«»dczas gdy w sercach  bez w iary  i z a tw a r­
działych w zin*ga się  rozgoryczenie przeciw  bo­
żemu św ia ta  porządkow i, tam ci pełni tęsknoty , 
w w ierze i m iłości rzuca ją  się w objęcia re li­
gii, i w m irze z Bogiem, w służbie O dw ieczne 
go szuka ją  pociechy, k tó re j św ia t im dać nie

0 M c i  i autorach bieżącej chwili.
( JJtisitjsze p rą d y , w ydaw nictw a zbiorow e ,

powieści.)

N aw et n a jzag o rza lszy  p essym ista  musi p rzy ­
znać, że dzisie jszy  zw ro t w polskiem  piśm ien­
nictw ie je s t  w cale niepospolitem , pocieszającem  
zjaw iskiem , w naszych  stosunkach  lite rack ich  
św iadczącem  o w ielkiej żyw otności narodu. I s t ­
na  g o rączk a  ow ładnęła  w ydaw ców  i antorów , 
a  to n ie ty lko  w pew nych ejuand meme s ied li­
sk ach  ruchu um ysłow ego, n ie ty lko  w jaw n y ch  
w yłącznych gałęz iach  w iedzy, ale na całym  nie­
m al, ta k  rozleg łym  obszarze Po lsk i, tak  na 
gruncie lite ra tu ry  pięknej, jako też  badań ści­
sły ch  i w spółczesnych zagadnień naukow ych. 
K ażdy dzień przynosi nam nowe prospek ty , no­
w e książk i, rodzi nowe pom ysły i p rzedsięb io r­
s tw a  lite rack ie . N ak ładcy  ścieśnioną, natarczy­
w ą fa lan g ą  pod sz tan d aram i najrozm aitszych  
przekonań i dążności u siłu ją  w yw alczyć sobie 
w spo łeczeństw ie  nalsżne  sobie stanow isko , a 
Wśród teg o  ogół nasz  sto i ja k  gdyby w śród 
g rad u  gęstych , zbaw iennych d la  siebie pocisków, 
“ bdne z n ich , w praw ną rzucone ręk ą , is to tn ie  
d ru zg o cą  z a s ta rz a łe  p rzesąd y , lub o b a la ją  w 
iBtię p raw dy  fa łszyw e bałw an y ; ione, najgęściej 
padające, są ja k b y  p rze lo tn e  m eteory, k tó re , 
b ły sn ąw szy  na  chw ilę, toną  w net w morzn za ­
pom nienia; s ą  nareszc ie  i tak ie , k tó re  niezdro­
wym i w yziew am i z a tru ją  chw ilow o atm osferę, 
*lo ty ch  n a  szczęście  nie w iele.

Czy w obec tak ieg o  s ta n u  rzeczy  może rze 
te lp y  rozw ój um ysłow y sp ro stać  szybkiem u ro z ­
wojowi p rodukcji lite rack ie j, czy sk n tek  dopi­
su je  użytym  środkom ?... to  p y tan ie , na k tó re  
później dopiero będziem y m ogli sobie odpow ie­
dzieć, skoro  p rzeglądniem y najnow sze p u b lik a ­
cje, w tym cela  z k s ię g a m i Karol& W i]da nam 
nadesłane.

P rzedew szystk iem  zw róćm y uw agę na  zbio- 
r°w e w ydaw nictw a tych  dzieł, k tó re  będąc  nie-

b  Przebranym  skarbcem  lite ra tu ry  narodow ej, po- 
??®ny znajdow ać się  w każdym  domn polskim ,
1 tem  samem z a w s z e  są  n a  czasie i po­
d d a n e , dalej tych  antorów , k tó rzy  nie docze- 
*ąw *zy 8ję z t  życja  zasłużonego uznan ia , do- 
P,le r° dziś w zupełnem  w ydaniu na jaw  wy- 

SPują.
, £>o tego  rodzaju  publikacyj, daw niej nieco
j b  zeszłego  rokn  nkończonych, na leżą : pism a 
K azim ierza B rodzińskiego, W ładysław a Syro- 
krt ^ K orzeniow skiego, Zygm unta K acz- 

J .  I. K raszew sk iego  i Józefa  D zierz- 
P ism kiego . Do nich p rzyby ło  zupełne w ydanie 
ksi« M ickiew icza we Lwowie, p rzez
ń ie r* fr-nię ® nbrynow icza i Schm idta, niczem 
V ^ ą c e .s i« w ydan ia  parysk iego , tudzież 
*awi« * Pi8ra. Z ygm unta K rasiń sk iego , k tó re  

sobie k ilkauaście  u tw orów , k tó ie  nie 
)( *y do w ydan ia  B ro ck h au sa  w  L ip sk u . P rócz

tych znakom itych, chlnbą narodu będących au 
torów , przygotow uje się  w W arszaw ie pod o 
kiem profesora tam tejszego  un iw ersy te tu , A. 
Paw ińskiego, wydanie arcy d z ie ł historycznych 
nieporów nanego K aro la  Szajnochy, k tó re  p ier 
wotnie w ychodziły we Lw ow ie s ta ran iem  W il­
da- dalej rozpoczęło się w ydaw nictw o pism tak  
wielce około w ychow ania domowego zasłużonej 
an tork i, K lem entyny Hoffmanowej, & w reszcie 
we Lw ow ie w ydaw nictw o, podjęte przez k się­
garn ię  W ład y sław a Zaw adzkiego m ało u nas 
znanych utw orów  D om inika M agnuszew skiego, 
tego pioniera rom antyzm u na polu d ram aturg ii 
polskiej, i zbioru powieści ulubionego au to ra  
T . T. Jeża , podjęte przez A. J .  O. Rogosza. 
W idzim y tu ca ły  szereg  św ietnych imion, tak 
chlubnie zapisanych na kartach  lite ra m ry  oj­
czyste j, i n ie możemy ja k  ty lko  przyk lasnąć  
ta k  szlachetnem u przedsięw zięciu  z życzeniem 
ja k  najobszern iejszego  rozpow szechnienia ; au- ! 
torow ie bowiem, wyżej nazw ani, rze te ln ie  za- 
słnżyli s tać  się wychowawcam i i p rzew odn ika­
mi p rzyszłych  pokoleń!

L ecz n ietylko li te ra tn ra  p iękna zna laz ła  
m ecenasów i op iekę; możemy przy toczyć cały) 
szereg  dzieł naukow ych, bądżto  oryginalnych, 
badźto  tłum aczonych, k tó re  u jęte w Seije uka-i 
zu ią  się w W arszaw ie  zeszytam i w drodze 
p rzedp ła ty . Jed n o  moglibyśmy ty lko  dziełom, w 
tym  k ierunku w ydaw anym  zarzucić, a to :  n ie­
stosow ny dobór se rji, w k tó rych  wydaw cy 
chcieliby w szy stk ie  gałęzie  w iedzy ogarnąć, co 
raczej odstręczyć  niż zachęcić może, bo jużcic 
p o trzeb a  przypuszczać, że każdy z św iatłych 
czy teln ików  ma pew ne ulubione kieruuki, w 
k tó ry ch  sw ą w iedzę radby  uzupełnić i zao k rą ­
glić. T w orząc  se rje , w yczerpujące w p rz y s tę p ­
nych g ran icach  pewne ga łęz ie  wiedzy, w ydaw ­
cy położyliby niem ałe zasłu g i około specja lne­
go w y k sz ta łcen ia  szerszego  k o ła  czytelników , 
podczas kiedy dziś, pop iera jąc  jedynie k ierunek 
encyklopedyczny, p rzyczyniają  się do zw iększe­
nia k lasy  pseudonczonych. U w aga ta  da łaby  się 
zastosow ać przedew szystk iem  do świeżo p rzez 
Bluszcz ogłoszonego w ydaw nictw a, m ającego o- 
bejm ow ać 200 a rk u szy  d ruku , a  w yglądającego  
wedle p rospek tu  na b ard zo  ja sk ra w ą  m ozaikę, 
o k tó re j moglibyśmy z łacinnikiem  pow iedzieć: 
de omnibus rebus et quibusdam a liis f

O prócz tych to zbiorow ych w ydaw nictw  win­
niśmy jeszcze  zwrócić uw agę na inne, dz isie j­
szej dobie ta k  w łaściw e, cechujące ją  p u b lik a ­
cje; is tn ą  powódź przedruków , czyli odbitek  z 
dzienników  i pism perjodycznych.

N a czele ich k ładziem y p iękne, podniosłe 
„ W s p o m n i e n i a "  z papierów  p o zo sta ły ch  
po śp. K aro lu  K aczkow skim , mężu rzad k ich  
cnót i pośw ięcenia bez granic, zm arłym  po ty lu  
bolesnych ciosach, zd a ła  od ojczyzny, na  w y­
gnaniu  w C hersonie w io k u  1867. W ychow anek 
liceum w ołyńskiego, m aluje on z szczerem  wy* 
laniem  pryw atny  i publiczny żyw ot T adeuszś 
Czackiego i znam ienitych profesorów , w ypełf 
n iając zajm ujący obraz ich d z ia łan ia  ciekaw y) 
mi szczegółam i o try b ie  koleżeńskiego  pożycia

P r z e d p ł a t ę  1 o g ło s z e n ia  p r z y j m u j ę :
We f.WOWlłL bióro administracji „'ja/.. Nar “ 

przy ulicy Sobieskiego pod liczbą 12. (dawniej no­
wa ulica I. 201) i ajein ja dzienników W\ Piątkow­
sk iego, plac katedralny I. 7. W RKAKOWIK: k s ię ­
garnia Adolfa Dygasińskiego. Ogłoszenia w PA RYŻ li 
przyjmuje wyłącznie dla (iazety Nar.“ ajem ja  p. 
Adama, Correfour de la ( roił, Rouge 2. prenume­
ratą ła ś p. pułkownik Raczkowski, Paubong, Poi- 
sonniere 33. W W IEDNIU pp. Haaseusteiu ct Vogier, 
nr. lii Walltisehgasae, A. Op|ielik Wollzeile 21* Rotter 
et Um. I. Rieuicrgasse i:t i (i. i, Danbe et Urn 1. 
N ax\uilianstrasso 3. W FRANKFURCIE: nad Me- 
ueai w Hamburgu pp. Haasenstein et Yogler.

OUUOSZKNIA. przyjm ują  się za op la ta  0 centów 
od miejsc* objętości jednego  wiersza drobnym dru­
kiem. L is ty  reklamacyjne uieopieczętnowane nie 
u legają frankowaniu. M anuskrypt*  drobne nie 
zwracają się, lecz bywają niszczone

może. Jeża li w  najw olniejszych na św iecie p ań ­
stw ach, w A m eryce i A nglii widzimy zd u m ie­
w ające mnożenie się k lasztorów  i ich ludności, 
jeżeli zuakom ite co do przem ysłu  .kraje, F ra u - 
cja i B elg ia  pokryw ają  się  korpora jarni r e l i ­
gijnem u że ju ż  o spotęgow anej ezyuuości-mi.-jo- 
uarsk iej w dalek ich  k ra jach  nie wspomniemy : 
to czyż kolosalne te  objaw y mogą sztuczuych 
m achinacyj, iu try g  i tum anienia być dziełem  ; 
czyż owszem, skoro  p resja  zgo ła  je s t  niemożli­
wą, me musimy ouyc.li pojmować ja k o  owoc o 
żywionej religijności, jak o  w yuik spolężuialego 
ducha relig ijnego  ? Ale z tąd  też pochodzi owa 
trw oga nieprzyjaciół, owe nciekaaie  się do siły  
brn talnej, albo gdzie to niemożliwe, do presji 
samowoli policyjnej, aby zapobiedz groźnemu 
w ciskanin się ducha niedogoduego. J a k  gdyby 
możliwem było, podobnem i środkam i od< tchn ię ­
cie ducha żyw ego ująć w k ra ty  lub zakuć w 
kajdany."

D alej zarzuca  ep iskopat ustawodawstwu 
zupełną nieznajomość pola, na k tó re  się ud a ło ; 
naruszenie  p raw a s tow arzyszan ia  się i z g ro ­
m adzania, rozb iera  n iek tóre  przep isy  p ro je k ­
tu, i kończy, n a  w ypadek, gdyby ustawa przy ­
sz ła  do skutku , p ro testem  przeciw  niej, jako  
pogw ałcenin nank i u rządzeń  kościoła Chrystu­
sowego, rów nonptaw uienia i woluości osobistej 
obyw ateli państw a, godności religii, czci k o ­
ścio ła katolickiego i osób zakonnych; a p rz e ­
dew szystkiem  przeciw  tem u, jakoby kościol 
mógł pozw olić lub pochw alać zakon, k tó ryby  
zasług iw ał na te  podejrzliw e środki, jak ie  u- 
s ta w a  przepisuje.

Daturn O św iadczenia: w styczniu  1876.
N astępują  podpisy 33 arcyb iskuków  i b isk u ­
pów, m iędzy tymi nłabieńca cen tralistów . dr. 
K u tschkera , nowego a rcy b isk u p a  w iedeńskiego, 
tudzież w szystk ich  arcybiskupów  i biskupów  
galicy jsk ich .

O sta tn ia  mowa B ism arka w parlam encie 
niemieckim w yw ołała  ze s trony  p o s ł ó w  s o- 
c j a  1 n o - d e m o k r a  t  y c z n y  c h o ś w i a d ­
c z e n i e :

„Na posiedzeniu parlam entu  d. 9. b. m. 
podobało się ks. B ism arkow i gw ałtow ne m iotać 
napaści i obelgi na stronn ic tw o  socj&lno-demo- 
k ra ty czn e  i tegoż zastępców  w p ra s ie  i  w 
parlam encie, jak o też  w ogóle na robotników  
niem ieckich. P ro s te  poczucie spraw iedliw ości 
w ym agało , aby ta k  napadniętym  i osobiście 
obrażonym  wolno było odeprzeć tę  napaść i 
•b razę . W szakże  p raw o obrony, dozwolone n a ­
w et pospolitym  przestępcom , było odmówione 
niżej podpisanym , z k tó rych  dw aj byli zap isali 
gię do głosn; w iększość parlam entu  na w niosek 
półurzędow ego a  zw ykłego w nioskodaw cy do 
zam knięcia dyskasji, p an a  p o s ła  V alen tina — 
głos ich p rzerw ała . Poniew aż regnlam in p a r la ­
m entarny  pozostaw ia nas bezbro iuym i, p rze to  
niniejszem  pro testu jem y przeciw  team  n ie s ły ­
chanemu aktow i pogw ałcenia m niejszości przez 
w iększość i podajem y go pod sąd opinii p ub li­
cznej. Berlin d. 10. lu tego  1876. Obecni posłn- 
wie parlam entu  ze stronn ic tw a  socja listyezuego .

. . .

dzielnych K rzem ieńczan. P rzen ió słszy  się na 
k u rsa  un iw ersy teck ie  do W ilna, opisuje stosunki, 
jak ie  go łączy ły  z M ickiewiczem , k tó rego  za­
raz  jak o  początkow y lekarz , w ziąr w k u rac ją  
w czasie jego  grozuej choroby, w yw ołanej 
nieszczęśliw ym  epilogiem  p ierw szej miłości ku 
M arylce. A ileż tam oprócz tego  ciekaw ych 
szczegółów  o Zanie M alew skim , o P rom ien i­
stych  i F ila re ta c h , tudzież o k ilk a  głośnych 
podów czas przew odnikach m łodzieży. P o d ró ­
żując za g ran icą , a następn ie  o siad łszy  w 
K rzem ieńcu m iał K aczkow ski sposobność po­
znać najznakom itszych lekarzy  sw ojego czasu, 
wspom ina więc o nich dość często , notuje waż 
niej sze w ypadki z swej w łasnej p rak ty k i, 
w reszcie  p rzed staw ia  obraz życia w W a rsz a ­
wie roku  1830, a naw et potem sw oje zajęcia 
w obozie, gdzie p e łn ił obow iązki jeneralnego  
naczeln ika  polowej służby zdrow ia, przyczem  
nie szczędzi pochw ał dla m łodszych swych 
kolegów  i pom ccników w laza rac ie , jak  fila 
dr. G ałęzow skiego, Skobla i M ajera. N iezm or­
dow any K aczkow ski, mimo tylu zajęć p isyw ał 
w iele; zb ie ra ł m a te rja ły  do h ia to rji l i te ra tu ry  
lek arsk ie j w Polsce, notow ał sp o s trzeżen ia  w 
dziedzinie nank przyrodniczych, w szy stk ie  te  
p race  jed n ak  skutk iem  n ag łego  w yw iezienia 
go z k ra ju  w r. 1863 zag inę ły , t  p o zo sta ły  
jeno luźne uryw ki, z k tó rych  p. T adeusz  
O ksza O rzechow ski, dopełniw szy iub z a o k rą ­
gliw szy to i owo, z łożył dwa tomy bardzo  
zajmujących i cennych pam iętników .

Tnż obok możemy godnie po łożyć : O p o ­
w i a d a n i a  h i s t o r y c z n e  D ra  A ntoniego 
J .  Znać tu  szko łę  n iedoścignionego m istrza  
Szajnochy; an to r za  pole badań ob iera  sobie 
Podole, W ołyń i U krainę, lob po stac ie  tra d y ­
cjonalnie z onemi dzielnicami P o lsk i zw iązane 
i z życiem snuje  pasm o gawęd, w praw dzie  na 
tle  h istorycznem  w ydzierganych, lecz  czasem  
bardzo  fana ttasyczn ie , a zatem z ujm ą dla bez­
stronnego sądu przedstaw ionych. C zyteln ik  nie 
szukający  tu  niezachw ianych pew ników  h isto ­
rycznych i trafnych  poglądów, lecz miłej a po­
żytecznej rozryw ki, z w ielką przyjem nością 
p rzew raca  k a r tk i, spo tykając co k rok  nowe 
szczegóły  o tak  in teresu jących  osobistościach 
ja k  np. o pięknej G reczynce, Zofii Czelicze, 
późniejszej Potockiej, k tórej du sza  ja k  w idać 
stąd  o wiele niżej upadła, niż tego  z cza ru ją ­
cych je j rysów  domyślać by się  m ożna —  tu ­
dzież o w ielu innych głośnych p o stac iach  z 
tego czasu i tych  okolic.

Z dzia łu  powieści zasługu ją  p rzed ew szy st­
kiem na  w zm iankę dw a utw ory n iew yczerpa­
nego w pom ysłach K raszew sk iego . K a w a ł  
l i t e r a t a  to w łaściw ie nie pow ieść, lecz 
piękny i c iekaw y obrazek  m istern ie  w ykrojony 
ze stosunków  z końca XVIII. w ieku. K siążę 
ex-podkom orzy, b ra t  k ró la  S tan is ław a  A ugusta, 
radby  na  wzór tego ostatn iego ta k ż e  otw orzyć 
u siebie salon l i te r a c k i ; rzekomy m ecenas j e ­
dnak je s t  zanadto  ośm ieszoną figurą w stolicy, 
ażeby potrafi! zw abić do siebie bodaj lichych 
pism aków , jak ich  w ów czas wcale nie b rak o ­

wało. Na jego  szczęścia pojaw ia się  w ypędzo­
ny ze szkół młody próżniak i ho łysz Chełmoski, 
k tó ry  uroiw szy sobie, że je s t wielkim  poetą, 
przyjeżdża szukać  szczęścia w W arszaw ie. 
Z u a la il swój sw ego! e i-podkom orzy  s ta ł  się 
jego wielmożaym mecenasem i p ro tek torem . 
Jak g d y b y  ua stw ierdzenie  p rzysłow ia, że „z g łu ­
pimi pan B óg“, Chełmoski aczkolw iek w net 
w yszydzony u dworu, zdyskredy tow any  p rzez 
złośliw ege szam belana W ęgiersk iego , naw et w 
podkom orzego oczach — znajduje  mimo to 
opieknnkę w w ojewodzinie, s ta re j kobiecie, 
k tó ra  rada, iż znalazła m łodego ad o ra to ra  nie 
jej osoby, ale jej w ytw ornej kuchni i k s iążę ­
cych wygód, oddaje mu sw ą rękę. Potoczysto  
m aluje an to r dalsze ko leje  częstok roć  d e p ta ­
nego, ale zaw sze um iejącego się w dobrobycie 
u trzym ać Chelm oskiego, po tęgu jąc  tę  anom alią 
p rzez podsunięcie an ty tezy , uosobistnionej w 
postaci D obka, cichego a zdolnego pracow nika, 
a p rzecież um ierającego w nędzy pod gruzam i, 
zbrodniczo p rzez  niegodną jego  m iłości wie- 
trzu icę  zd ruzgo tanych  ideałów . „Są ludzie, k tó ­
rym się  w iedzie —  kończy au to r — choć c a ł­
kowitym  lite ra tom  rzadko , chyba tak im  k aw ał 
kom*. Ileż  tu  gorzk iej p raw dy , & zasłużonej 
ironii T ak  sum ienny badacz i znaw ca naszego  
spo łeczeństw a z XVIII. stu lec ia  jak  Kraszew­
sk i, naw et w tenczas w sk rzesza  w yborue typy, 
kiedy zam ierza ty lko  sy lw etk i zam iast w ykoń­
czonych postaci rzue&ć na papier, z tą d  też  
cały dw ór k ró la , sam bohater, D obek. księżna 
de N assan żywo i p lastyczn ie  ry su ją  się  na 
tle  opow iadania; wojew odzina, k tó ra  stanow i 
g łów ną oś opow iadania, je s t  p o s tac ią  ja s k ra -  
wemi farbam i nałożoną.

Podobnem  opow iadaniem  h isto rycznem  je s t  
drngi n tw or tegoż au te ra : „Z s i e d m i o l e t n i e j  
w oj  n y “. R oztoczy ł on tu  przed naszem i oczami 
całą sieć m atactw  dyplom atycznych między 
Berlinem a D reznem , k tó re  p rzy g o to w ały  w y­
buch wojny; opow iadanie to , ja k  w idzim y, u’ie 
z naszego spo łeczeństw a, ale o ty le  i bardzo  
nas in teresu jące, iż z jed n e j s tro n y  widzimy 
tu do drobuostek  w ierny  obraz najzaciętszego  
w roga Polsk i, F ry d ry k a  II, a z drugiej A ugu­
s ta  III, w ów czas panującego  w Polsce. A nta 
gonizra m iędzy dw orem  prusk im , in au g u ru ją ­
cym pod tę  porę czasy  dzik iego m ilitaryzm u i 
nowoczesnej m aksym y: s iła  p rzed  praw em , z 
królem  ua czele, w brudnej k o sz u li, z fa jk ą  w 
zębach, rozm iłow anym  nadew szystko  w psach 
i sążn istych  chłopach, p rzyb ranych  w grena- 
d jerskie m undury, &le mimo to zręcznie snu ją ­
cym sieć in try g  i szp iegostw a, a między dwo­
rem saskim , m ającym  niezaw odnie szlachetne 
instynk ta , a le  ta k  rozw iązłym , iż pogrąży ł się 
w bezm yślnych hu lankach  i lekkom yślnie po­
pełnianych g w a łtach  pod zasłoną  znanej zasady  
króla: „nur n ich t resoniren* —  to za is te  bardzo 
wdzięczne pole, na  k tórem  au to r z n iezrów naną 
sw obodą i ta len tem  snuje w ątek  w ypadków , 
będących  sp rężyną  w ielkich n as tęp s tw  p o lity ­
cznych.

Opowiadanie uiniejsze jest jednym krokiem

dalej na arenie, w k tó re j au to r w stąp ił, nap i­
saw szy  „Briibla* i „H rab inę  K o se l“, k tó re  to 
w szystk ie  u tw ory, jak o  a rcy d z ie ła  zw róciły  
uw agę za g ran icą  i są  już  tłum aczone na fran- 
cuzki i niem iecki język.

Z innych ntw orów  pow ieściow ych napom ­
kniem y tu  jeszcze o dwóch, k tó re  poniekąd 
sk ła d a ją  św iadectw o o k ierunku i sm aku m łod­
szej generacji pow ieściopisarzy. O harakt.erysty- 
czuym w tej m ierze jest: „ B i a ł y  t n u r z y  n“ B a­
łuckiego. B lisko dziesią tek  la t  już temu, k ie ­
dyśm y w B ałuckim  w itali początkującego w iel­
kich nadziei p o w ieśc io p isa rza ; ta le n t jego na­
b ra ł dziś m ęskości, spotęgow ał się, nie można 
mu odmówić w ielkiej biegłości w grupow aniu  
fak tów , naw iązyw aniu  in tryg i, a naw et w 
szczęśliw ej ch a rak te ry s ty ce , cóż ztąd , k iedy  
owe tak  piękne za le ty  rozw ija ją  się dziś na 
niepraw idłow ej, wyższym  pojęciom o sztuce 
w strę tn e j drodze: w iw isekcji skandalu . Ju ż  wT 
„S iostrzen icy  k sięd za  proboszcza" p rze św ie tla ł 
ten spaczony k ierunek, k tó ry  w dziełach  B a ­
łuckiego te raz  czem silniej na  jaw  w ystępu je . 
Cóż z tąd , że w „Białym  m urzynie* znajdu jem y 
k ilk a  z n iezaprzeczoną m iłością i przejęciem  
nakreślonych  ch arak te ró w , jeżeli au to r, celem 
w ydobycia ty ch  k ilku drobnych p ere łek , schyla  
się aż do brudnych  odm ętów  życia i jego n a j ­
pospolitszych nam iętności. G dyby głów ny tu  
fa k t uw iedzenia nieśw iadom ej dziew czyny, je­
żeli ju ż  koniecznie to  miało stanow ić źródło 
zaw ik łau ia , okry to  przynajm niej tym strzępk iem  
sza ty , jak ie j n aw et P r a n te le s  nie odm aw iał 
swoim, k lasy czn ą  nagością  zachw ycającym  p o ­
sągom : rzecz b y łab y  mniej rażącą. T rudno nam  
tu  rozb ierać  szczegóły, pop rzesta jem y  zatem  
na ty ch  k ilku  ogólnikach, z tym  jed n ak  d o d a t­
kiem, że naw et w cale dosadne a n aw et d ra s ty ­
czne zajścia, k tórych pew na część dzisiejszej 
pnbliczności ta k  spragniona, p rzy  dobrych chę­
ciach au to ra  dadzą się ta k  s ta ra n n ie  ukryć, iż 
są ty lko  domniemanymi a więc o wiele złagodzo­
nymi motorami. Ze to  je s t  możebne, a n aw et 
że sta je  się środkiem  pew nego efektu, podno­
szącym  ca łą  fabułę z bardzo  zw ykłego  poziomu 
w sferę psychologicznych zagadnień: n a jlep ­
szym tego  dowodem  je s t  powieść .T. C horośnia- 
c k e g p : „ K o l 1 z j e o b o w i ą z k ó w “, w yszczegó l­
niająca się nadzw yczaj delikatnem  cieniowaniem  
w szelkich poruszeń  duszy, co zd rad za  w a u to ­
rze m yśliciela sum iennie zak reśla jącego  i r o ­
zw ażającego  plan m ającej się  w znieść całości 
pow ieściow ej.

Do w yjątkow ych, bardzo  dobrych i poży­
tecznych  dzieł, tłum aczonych  z dziedziny lże j­
szej lite ra tu ry , należy bezsprzecznie zaliczyć 
„M łodość Ju liu sz a  C eza ra1*, opowiadanie z c za ­
sów  rzym skich Jó zefa  Rov»niego, w p rzek ła ­
dzie Zubrzyckiego, w ydane p rzez A. D y g asiń ­
skiego, k s ięg a rza  w K rakow ie . S ą  tu  odm alo­
wane czyny i tryum fy Cezara aż do chwili u- 
tw o rzsn ia  p ierw szego  tryurawiratu, a żalem mniej 
więcej do czterdziestego roku życia, w spo-ćU 
bardzo żyw y; charak terys tyka  kilku liajgłu- 
saiejszych podówczas figur ta k  p la s ty c z u a 7 że



B e b e l ,  G e i b ,  H a s s e l m a a i i ,  L i e b -  
k n e o .b t ,  M o t t e l e r ,  R e i m e r ,  V a h l t e i c h . “

Z D ubrow nika  donoszą Tagblattowi, i e  tam  
na  ro zk az  p rzy s łan y  z W iednia  w ładze m iej­
scow e nw ięzily  i in te rnow ały  dw udziestu  W ło ­
chów, k tó rz y  p rzy b y li do D ubrow nika  p a ro w ­
cem try es teń sk im  i jech a li do S u to riuy . U w ię­
zieni byli zao p a trzen i w p a sz p o rta  leg a ln e  i 
jak o  ochotnicy śp ieszy li do pow stan ia .

Z L ondynu donoszą, iż d. 15. b m. w Iz ­
bie n iższej w niósł k an c le rz  sk a rb u  N orthcote  
w niosek  o uchw alenie k re d y tu  4,080.000 funtów 
sz te r . na zapłacenie akcji p rzekopu  Sueskiego 
i ośw iadczył, że rz ą d  z an iech a ł myśli zw ołan ia 
w cześniej parlam en tu , aby  uniknąć w szelkiej 
sk a rg i, że p a rlam en t nie znajdzie  dośó czasu  
d la  należy tego  zb ad an ia  s tan u  rzeczy. K anclerz 
n azw ał położenie finansow e T ow arzystw a p rz e ­
kopu Sueskiego  oraz rozwój i in tra tn o ść  tego 
p rzed s ięb io rs tw a  bardzo  zadaw alającem i, i p ro­
ponow ał, aby cenę kupna akcji pow ziąć od ko ­
m isji długu publicznego. J a k o  p o ręk ę  p rocen­
tów i um orzenia  ceny kupna m ają służyć p ro ­
cen ta  po 5 pr. płacone przez cbediw a; kan c le rz  
ma nadzieję, że d lag  ten w 35 la ta c h  będzie 
zupełn ie  umorzonym. R ep rezen tac ja  A nglii w 
za rząd zie  T ow arzy stw a  przekopu nie je s t  og ra- 
czoną do 10 g łosów . G łów nym  rezn lta tem  um o­
w y je s t  p rzyw rócen ie  stosunków  p rzy jac ie lsk ich  
z L essepsem . R okow ania z nim prow adzone są  
bez p rze rw y  i k ażą  w różyć zad ow ala jące  ro z ­
w iązan ie  k w estji o p ła ty  beczkow ej o raz  innych 
kw estji. W  przy jęciu  trzech  rep rezen tan tó w  A n ­
glii do adm in istrac ji, nie w idzi on pow odu, aby 
chediw  nie m iał p łacić  p rzy p ad a jący ch  p ro cen ­
tów . Chediw  p rz y ją ł w y słan n ik a  ang ie lsk iego  
Cave z up rzed za jącą  szezero śc ią  i udzielił mu 
w szelk ich  pożądanych w yjaśnień. J a k o  re z u lta t  
ś led z tw a  zarządzonego  p rzez  Gave na leży  uw a­
żać, że p o czy ta ł on ź ró d ła  E g ip tu  za  n iew y­
czerp an e, a k o rzy stan ie  z n i:h  odbyw a się 
sp ieszn ie . W szak że  za rząd  finansów  by ł d o tąd  
niedokładny . R ząd  an g ie lsk i je s t  p rzekonany , że 
jeś li chediw  p rzy stan ie  uczciw ie i szczerze  na 
zaprow adzen ie  kon tro li rozchodów  i na u su ­
nięcie bezp roduk tyw nych  w y d a tk ó w , będzie 
m ożna ła tw u  zap row adzić  w E g ipcie  u rz ą d z e ­
nia  m ogące w szystk im  istn iejącym  zobow iąza­
niom czynić zadosyć i p row adzić  porządn ie  
za rząd  skarbow ości. W końcu N orthco te  dodał, 
że kupno akcyj su esk ich  je s t  z k o rzy śc ią  dla 
w szy stk ich  in te resow anych  w tern p rzedsię  
b iorstw ie. H a r t i n g t o n ,  G l a d s t o n e  i F o r ­
s t e r  w noszą odroczenie dalszych  obrad , na 
co zgadza  się D i s r a e 1 i. O brady  odroczono 
też do poniedziałku.

Inny  te leg ram  pow iada: W dalszym  ciągu  
mowy sw ojej w Izb ie  niższej N o r t h c o t e  
oznajm ił, że Chediw  u p ra sz a ł rząd u  a n g ie l­
skiego o u sług i zdolnego finansisty  ang ie lsk ieg o . 
R ząd  p o stan o w ił w ysłać  do E g ip tu  jen era ln eg o  
k o n tro lo ra  d ługu  publicznego R iv e rsa  W i l ­
s o n a ,  m ęża w ielce dośw iadczonego i z n a k o ­
m icie uzdolnionego. W ilson, je ś lib y  ob ją ł p o ­
w ierzoną mu posadę , nie będz ie  niczem  z w ią ­
zany  z rządem  angielskim .

W  tym  sam ym  dniu odbył się  w E x e te r  
H a ll w ielki meeting, na k tó rym  przew odn iczący  
p ro feso r F a w c e t t  p o w sta ł na  rząd , z pow odu 
u staw y  o niew olnikach i ż ą d a ł cofnięcia je j  b e z ­
w arunkow ego.

R u c h ,  w y w o ł a n y  p o m i ę d z y  l u d ­
n o ś c i ą  p o l s k ą  w z a b o r z e  p r u s k i m  
germ anizacy jnem i zam iaram i p ro je k tu  u staw y
0 języku  urzędow ym , p rzy b ie ra  ogrom ne ro z ­
m iary. W łościan ie  sam i dom agają się  u rz ą d z a ­
nia wieców i sp ieszą  do podp isyw ania  petycy j. 
C odziennie k ilk a  petycy j zo sta je  w ysłanych  do 
sejm u prusk iego . L iczba  podpisów  dow odzi, że 
oburzenie z powodu now ego p ro jek tu  u staw y  o 
języ k u  urzędow ym , głęboko w strz ą sn ę ło  lu d n o ­
śc ią  po lsk ich  prow incyj zabo ru  p rusk iego . T ak  
n. p. w ysłano do sejm u pe tyc je  ze w s i : L isew a  
z 473 podpisam i, z O budna, Chonieczny, T u r- 
lina, F o lusza , O strow iec, R ozalinow a, A nnow a
1 W ik to ro w a z 661 podpisam i, z W ojnow a z 
167. W iece s ta ją  się co raz  licznięjszem i. Na 
w iecu we L w ów ku w n iedzie lę  13 b. m. ze­
b ra ło  się około ty s ią c  ludzi z m iasta  i z oko ­

te nazw iska , k tó reśm y d o tąd  p o w ta rza li n a j­
częściej w ab strak cy jn em  ich ujęciu , ja k  gdyby  
na oznaczenie ty lko  pew nych k ie ru n k ó w  poli­
ty k i lub  objaw ów  życia pryw atnego , nag le  ro ­
sną, po tężn ieją  w naszych  oczach, nag le  spo ­
s trzeg am y  p rzed  sobą lu d z i n iezw ykłej m iary, 
z k tó ry ch  jed n i po ryw ają  n as  p o tęg ą  czynu, 
inni o d trą c a ją  nadm iarem  zbrodni, bądź bobądź 
przenosim y się  w inny św iat, w św ia t o lb rz y ­
m ich o sta teczuości, a  n igdy  bezsilnej m iernoty  
i półśrodków .

D rug i, ta k ż e  bardzo  s ta ra n n ie  dokonany 
p rzek ład , k tó ry  w yszed ł rów nież ja k o  d oda tek  
do „Szkiców  społecznych i lite rack ich*  w K rako  
w ie p. t. „M alow anki4* A ndersena , w p rz e k ła ­
dzie M arjan a  G aw alew icza  zw raca  na  sieb ie  u- 
w agę bardzo  pięknym  język iem  tłum acza , ale 
mimo to nie zaa jdz ie  tego pow odzenia, co d z ie ­
ło p o p rzed za jące , lubo na nie zasługu je . L eży  
to  już  w n a tu rz e  rzeczy . T em peram ent n asz  w 
ogóle zby t sangw in iczny , z b y t żądny  czynu, 
ażeby  mógł znaieźć zupełne  zadow olenie w n ie­
k tó ry ch  oderw anych  ak o rd ach  północnego p o e­
ty , w k tó ry ch  spokój i sen ty m en ta ln a  re flek sja  
s ą  na jw ybitn ie jszym i tonam i.

A te ra z  w yjdźm y na chw ilę ze św ia ta  po­
w ieści i opow iadań, ażeby zanotow ać po jaw ie­
nie się  dw óch dzie ł, k tó re  m ają znaczną w ar­
tość i z a s łu g u ją  na  p rzy ch y ln ą  w zm iankę. Mam 
tu  na  m yśli pow ażną pub likację  prof, A. Pa- 
w ińskiego w W a rsz a w ie : „P am ię tn ik i M arcina 
M atu szew icza44, k a sz te la n a  brzesko-ku jaw sk iego  
(1714—65), k tó ry  s e k re ta rz u ją c  sw ojego czasu 
p rzy  boku na jpo tężn ie jszych  m agnatów  : ja k  S a ­
piehów , C zarto rysk ich , R ad z iw iłłó w , bardzo 
czynny b ra ł udzia ł w ów czesnem  życiu publi 
cznem i p ryw atnem  ludzi w pływ ow ych, a zatem  
m ógł zeb rać  bardzo  bogate  i ciekaw e m aterja- 
ły  do czasów  panow ania A u g u sta  I I I .  M atusze- 
w icz pam iętn ikam i swem i i pouczyć i ro z e r­
w ać p o tra f i , d la tego  też miłym on je s t  d la  k a ­
żdego m yślącego czy te ln ik a  a  koniecznym  d la  
b a d a c z a  te j epoki.

D ru g ą  pożądaną now ością je s t  c iąg  da lszy  
d z ie ła  O sk a ra  K o lb e rg a : „L ad , jeg o  zw yczaje
i t. d “, część p ie rw sza  se rji IX . Polem  e tn o ­
graficznych, etym ologicznych i lite rack ich  b a ­
dań są  w tym  tom ie zachodnie k re sy  S ło w iań ­
szczyzny , ta k  dzielnie op iera jące  się  g erm an i­
zacji, a m ianow icie p o w ia ty : poznański, sz a ­
m otulski, obornicki, sz redzk i i szrem sk i. B a r­
dzo zajm ującym  d la  b adacza  ję z y k a  je s t  tu  s ta ­
rannie  ułożony w ykaz prow incjonalizm ów . K to  
ciekaw y ty ch  z ta k ą  w y trw a łą , m rów czą p ra ­
cą a zarazem  z k ry tycznym  na rzecz  poglądem  
zestaw ionych  szczegółów , tego  odsyłam y do 
w spom nianego, znakom itego dzieła , nie naduży­
w ając  już dłużej c ierpliw ości ła sk aw eg o  czy­
teln ika.

Rom uald S ta r  ket.

licznych ośm nastu  włości. N a wiec w Ohełmicy, 
k tó ry  odbył się rów nież 13 b. m., b ard zo  lic z ­
nie zgrom adzili się  rep re z en ta n c i w szystk ich  
stanów , ta k  że zaledw ie lo k a l na to  w y brany  
m ógł ich pomieścić.

Nowa broń i przyszłość wojen.
W trzecim numerze „Ruchu Li terać- 

kiego44 zamieszczono artykuł pod nazwiskiem  
„ Br oń" ,  dający pojęcie o usługach olbrzy­
mich, jakie oddać może nitrogliceryna lub 
dynamit przy obronie portów lub brzegów 
morskich, zapomocą torpil.

Rola strasznego piorunowca byłaby bar­
dzo podrzędną, gdyby ograniczała się tylko 
na bronieniu ziemi od morskich pancerni­
ków. Sądzimy, że nitrogliceryna ma większą 
nierównie misję, daną jej samąże siłą rze­
czy, a mianowicie n n i e p o d o b n i e n i a  
w o j n y ,  a przynajmniej całkowitego zmienie­
nia taktyki.

Rzeczywiście, jeżeli wobec torpil pan­
cerne floty tracą swe znaczenie i stają się 
(albo stały się) kosztownym a nieużyte­
cznym materjałem, o czem mogliśmy się 
przekonać podczas wojny 1870  roku, w któ­
rej pierwszorzędna europejska flota francuz- 
ka nie ośmieliła się atakować nieuzbrojo 
nych brzegów pruskich, tak samo wobec rac 
kongrewskich. obciążonych ładunkami nitro­
gliceryny (zamiast bomb lub granatów), 
wszelka liczna armia eskortująca swe parki 
artylerji *) * inne impedymenta wojskowe, 
staje się nieużytecznem narzędziem, jeżeli 
nie śmiesznem. Jedna taka raca, rzucona 
trafnie na pozycję nieprzyjaciela, już może 
zmienić w jednej chwili cały tok rzeczy, a 
cóż dopiero powiemy, jeżeli baterja cała ra­
kietników rozwinie swój ogień w kierunku 
linij nieprzyjacielskich.

Race kongrewskie dźwigają bomby lub 
granaty 200funtowe (około 100 kilogramów). 
Wyobraźmy sobie racę takiej wielkości dźwi­
gającą 100 kilogramów nitrogliceryny, rzu­
coną na pozycję nieprzyjaciela, a możemy 
sobie wyobrazić olbrzymie spustoszenie, ja­
kie ona sprawić zdoła.

Wprawdzie mógłby ktoś zarzucić, że 
nieprzyjaciel, posiadając działa Kruppa, bi­
jące na 8  kilometrów, da radę z ła ­
twością garstce rakietników. Tak jednak nie 
jest dla powodów następujących:

1) zdrowy rozsądek nie dozwala ataku­
jącemu wozić z sobą nitrogliceryny, a nawet 
dynamitu;

2) niepodobieństwem jest zwykłe poci­
ski działowe napełniać nitrogliceryną (a na­
wet dynamitem), gdyż wstrząśnienie, jakie 
wybuch prochu udziela granatowi, może spo­
wodować wybuch przed wyjściem jego z pa­
szczy działa;

3) pocisk działowy tylko małą ilość u- 
nieść może dynamitu.

Lecz rzecz się zmienia w wojnie od­
pornej: armia, broniąca danej linii lub ja­
kiegoś punktu, może się przygotować nale­
życie i zaopatrzyć w nitroglicerynę, a nie 
potrzebując jej włóczyć z sobą, me naraża 
się na straszne niebezpieczeństwa. Nadto do­
niosłość dział ma swoją granicę, wtenczas 
kiedy doniosłość rac kongrewskich takiej 
granicy wcale nie posiada, jak prawią przy­
najmniej teoretycy.

Zapytujemy teraz wojskowych, jakie zna­
czenie mieć może liczna armia wobec szczu­
płej garstki rakietników stojących na da­
nym punkcie ? Czyż znalazłby sie taki n ie­
rozsądny jenerał, któryby chciał manewro­
wać masami wobec garstki przeciwników, 
których raca jedna mogłaby zniszczyć nie- 
tylko pułk, ale nawet całą dywizję ? Zaiste 
że nie !

Napoleon gdzieś powiedział *), że tak­
tyka zmienia się co dziesięć lat. Chciał on 
powiedzieć, że co dziesięć lat zmienia się 
broń, a zatem zmienić się mnsi taktyka, 
która jest zastosowaniem broni do topografii 
pozycji. W oczach naszych, z wprowadze­
niem broni odtylcowej, dalekonośnej, rzeczy­
wiście nastąpiła zmiana w taktyce, ale 
wprowadzenie nitrogliceryny, jako broni wo­
jennej, zrobi kompletny przewrót i bodaj 
czy nie usunie z widowni świata wojny, 
owego ohydnego potworu , żywiącego się 
krwią, ogniem i nędzą ludzką.

A jeżeli fatalność chce, aby wojny i 
nadal prześladowały cierpiącą ludzkość, pu­
stoszyły nasze piękne niwy i wiekowe prace 
naddziadów naszych piekielnemi swemi tań­
cami, to muszą one zmienić się w gruncie: 
nie wolno im będzie nadal wyprowadzać 
milionowych armii z trzema tysiącami dział 
w pole; jeżeli istnieć mają nadal, muszą 
stać się wojnami małemi —  podjazdowemi, 
w których nie brutalna siła, ale roztro­
pność, przezorność i rachunek grać będą 
główne i stanowcze role. Oto jest misja, 
jaką ma spełnić nitrogliceryna w wojnie.

Kończąc, niech nam wolno będzie zwró 
cić uwagę wojskowej inżynierji na race 
niosące znaczny ładunek (n. p. 100 kilg.) 
nitrogliceryny i wybuchające w powietrzu 
(na 500  metrów wysokości naprzykład). 
Skutek ich musi być olbrzymi: powietrze
ściśnięte gwałtownie, szatańsko oddziałać 
musi na powierzchnię gruntu i tem samem 
sprawić spustoszenie na ogromnej przestrze­
ni. Żeby się o tem przekonać, dość jest 
wyobrazić sobie racę pękającą w powietrzu; 
siła jej wybuchowa działać będzie we wszy­
stkich kierunkach, nakształt promieni ogni­
stej kuli, (z których połowa prawie padnie

* ) D zisiejsze armie, c iągnące za sobą nieprzeli­
czone baterje, wyglądają jakby słu ży ły  za eskortę ar­
tylerji.*) Zobacz jego „M emoires",

na ziemię). Jeżeli zaś raca wybuchnie po 
u padnięć i u na ziemię, połowa tej siły zosta­
nie zniszczoną oporem masy ziemi, a pro­
mienie tylko boczne, poziome, lub pod ma- 
łem nachyleniem działać tylko mogą.

Czyż będziem się dziwić, że jeden nie 
bieski taki torpil otworzyć jest zdolny po­
dwoje niebieskie naraz kilku pułkom na- 
jezdców, maszerujących w kolumnach ści­
śniętych, i że wobec nich trzeba koniecznie 
zmienić dzisiejszą taktykę i sposób prowa­
dzenia wojny, jeżeli nie zaniechać jej zu­
pełnie ?

Korespondencje „Gaz. Nar.44

W ie d e ń  d. 15. lu tego .
(F .)  M inistrow ie w ęg ierscy  zo s ta li we W ie ­

dniu śniegiem  zaw iani, i dopiero dziś na R aab  
udali się do P esztu , gdyż do tychczas je szcze  
p rze rw an ą  je s t  w sk u tek  śnieżnych zasypów  
kom unikacja p ro sta  z Pesztem . P rzed  odjazdem  
odw iedzał p. Szell br. R o tsch ilda, u k tó rego  
k ilk a  godzin baw ił, n a tu ra ln ie , że te  odw iedzi­
ny s to ją  w zw iązku z k w e s tją  bankow ą. O w ła ­
ściwej jed n ak  czynności w ęg iersk ich  m in istrów  
n ik t nic pew nego nie wie, w dziennikach  sam e 
ty lko  dom ysły i kom binacje, n iek tó rzy  tw ie r­
dzą, że pewne zbliżenie obydw óch gabinetów  
do sieb ie  nastąp iło , i że negocjacje z w iedeń­
skim  bankiem  narodow ym  m ogą do pom yślnych 
doprow adzić rezu lta tów . I le  jednak  w tem p ra ­
wdy, trudno  osądzić. Niemcy u rządzili tym cza­
sem m ałą  dem onstrację, trz y  frak c je  w iernokon- 
s ty tu cy jn e  z la ły  się  w jedno  stronn ictw o , k tó re  
w k w estji w ęgiersk iej so lidarn ie  m ają postę  
pyw ać. Czy W ęg rzy  z lęk n ą  się tej c e n tra lis ty ­
cznej fa lang i, to  inne py tan ie .

D zisie jsza  W iener Ztg. zam ieszcza p a ten t 
cesarsk i, kontrsygnow any  p rzez  m inistrów , k tó ­
ry  zw ołuje na 7. m arca sejm y krajow e, tym 
sposobem  są  dnie R ady  p ań stw a  p o liczo n e ; 
rów nież przynosi ona nom inację ńr. W łodzim ie­
rz a  D zieduszyckiego , jak o  m arsz a łk a  G ali­
cji, —  spodziew am y się, że k ra j cały  p rzyk la  
śnie tej nom inacji, i serdecznie  pow ita  tego pa- 
trjo tycznego  obyw atela  na  jego nowem a  tru - 
dnem  stanow isku .

Na osta tn iem  posiedzeniu R ady  p aństw a, 
kiedy rozpraw iano  nad w nioskiem  rządow ym , 
dotyczącym  budow y w icynalnych kolei w G a li­
cji, z ab ie ra ł m iędzy iunymi g łos p. K ow alsk i. 
W spom inam y o tem d latego , poniew aż w y s tą ­
pienie jego było d la  k ra ju  szkodliw em . J a k  
wiadomo s ta w ia ją  Niemcy w szelk ie  możliwe 
p rzeszkody  w budow aniu kolei d la  G alicji, — 
w sp raw ie  więc budow y w icynalnych kolei po­
staw iono za  w arunek  ń n e  quanon , że w łaściciele  
g run tu  i in teresow ani w ogóle, m ają  się  ze sw o­
je j s tro n y  przyczynić  do budowy. K to  zna G a­
licję, ten wie, że przy  is tn ie jących  obecnie s to ­
su n k ach  trudno  od p ry w atn y ch  ludzi żądAĆ po­
dobnej ofiary. Owóż p. K ow alsk i cen iąc wyżej 
p rzy jaźń  cen tra lis tó w , aniżeli pożytek  d la  k raju , 
n aw et w ekonom icznych k w estjach  s ta je  po ich 
stron ie , i pop iera  s taw ian ie  w szelkich  m ożli­
wych przeszkód , ażeby G alic ja  ta k  ja k  do tych­
czas b y ła  upośledzaną.

K oło p o lsk ie  zajm ow ało się temi dniam i 
bardzo  szczegółow o sp raw ą  g a licy jsk ich  kolei i 
handlow ą konw encją  z R n m n n ią . W  pierw szej 
kw estji z ap ad ły  uchw ały , k iedy  znow u w d ru ­
giej sp raw ie  nie pow zięto żadnej decyzji do 
tychczas. Na dzisiejszem  posiedzeniu  Izb y  po 
selskiej o d czy ta ł dr. R echbauer pism o k r. A dol­
fa A u ersp erg a , w zyw ające go do poczynienia 
odpow iednich p rzygo tow ań  co do w yborów  de- 
legacyjnych. Po odczytan iu  n astęp u je  w ybór z 
pom iędzy posłów  sa lzb u rg sk ich  jed n eg o  cz ło n ­
k a  do komisji, regu lu jącej podatki g run tow e 
(G ru n d steu er R egu lirungs - Com m ission). P rz y  
tej sposobności w szczyna się m ała  kon trow ersa  
pom iędzy opozycyjnym  posłem  dr. L ienbacke- 
rem  a  przew odniczącym . I  tym razem  s tro n n i­
czość dr. R echbauera  ja k  szydło  w yłaziło  z 
w orka. Po za ła tw ien iu  tej m ałej u ta rczk i p rz y ­
stępu je  Iz b a  du d alszego  ciągu  ro zp raw y  nad  
rezo lucją  d o ty czącą  budow y kolei lokalnych. 
Poniew aż na osta tn iem  posiedzeniu  d eb a ta  w tej 
sp raw ie  zam knię tą  zo s ta ła , więc w ybrano dwóch 
jenera lnych  mówców, p. W ickhoffa za  i p. Ten 
sch la  przeciw ko pro jek tow i.

Kronika miejscowa i zamiejscowa.
— Od kilka dni mamy we Lwowie odwilż, 

czego natnralnym skutkiem jes t tylko, że wkrótce 
chyba łodziami po ulicach przeprawiać się będzie 
potrzeba. Gdyby masy śniegu i lodn wcześniej zo- 
ita ły  z miasta wywiezione, nie bylibyśmy wysta­
wieni na tego rodziajn niedogodności. Czas prze­
cież, ażeby Lwów zaliczać można do stolic pro­
wincji cywilizowanych, w których dba ktoś o po­
rządek w mieście. Pierwej karki kręcono ślizgając 
się, a obecnie tonąć przyjdzie.

  Przedwczoraj w sali ratuszowej pani Feli­
cja z Wasilewskich Boberska, prelegowała o życia
i pism ach Joachima Lelewela. Jasność i przystę- 
pność wykładu bardzo się podobała licznie zgro­
madzonej publiczności. Pięknie określono postać 
Lelewela jako męża nauki, obywatela i patrjoty. 
Mamy jednak do zarzucenia szanownej prelegentce,
i i  niedokładne dała zapatrywanie na stanowisko 
Śniadeckiego, którego działalność miała podłng niej 
szerzyć między młodzieżą materjalizm i kosmopo­
lityzm. Pani Boberska poszła tu za Mochnaekim, 
którego zdanie w tym względzie miało pewne po­
zory słuszności w owe czasy, dziś jednak inaczej 
zapatrujemy się na Śniadeckiego.

— N a  b a l  p r a w n i k ó w  nproszone zostały 
na gospodynie następujące panie: Balasitsewa, W il­
helmina Bnhlowa, Olga hr. Borkowska, Wanda Cy­
wińska, Alfonsyna br. Dziednszycka, Gottliebowa, 
W alerja br. Heydlowa, Weronia hr. Łęczyńska, 
Helena hr. Mierowa, Moszyńska, Kazimiera N ieza­
bitowska, Janina Piętakowa, Edwardowa Podlew- 
ska, Walerjanowa Podlewska, Roińska, br. Roma* 
szkanowa, Stanuwska, Szeliska, Szeparowiezowa, 
1 Gertruda Torosiewiczowa.

Na gospodarzy zaś uproszeni zostali p. : Dr. 
A ngast Balasits, dr. Edward Babi, Ignacy Cywiń­
ski, dr. Antoni Dąbczański, dr. Gottlieb, dr. F e ­
liks Gryziecki, dr. Aleksander Janowicz, Karol hr. 
Mier, dr. Adolf Moszyński, dr. Kajetan Orlecki, 
dr. Leonard Piętak, dr. Edward Podlewski, Wale- 
rjan Podlewski, dr. Emannel Roiński, dr. Józef 
Śehenk, dr. Schiffner, Stanowski, dr. J .  Szepa- 
rowicz i Emil Torosiewicz.

— Drugi wieczór muzykalny ^galicyjskiego To­
warzystwa muzycznego odbędzie się dziś w piątek 
d. 18. b. m. w sali ratnizow ej pod przewodnic­
twem artystycznego dyrektora p. Miknlego. P ro­
gram : 1) W. Sterndale Benet. Trio (a-dur) odegra 
panna D. i pp. Bruckmann, Wollmann. 2) Weber. 
K wartet z opery „Oberon14 odśpiewają panny Kś.

i R. i pp. Cet., St. 3) Ernst. Dwa Nocturna ode­
gra p. Bruckmann. 4) Schumann. „Biedny Piotr" 
odśpiewa panna R. 5) Beethoreu. Sonata (c-dur) 
odegra panna Ost. — Początek o godzinie szóstej.

— Panny Rudoltina i Eugenia Epstein dają 
koncert w niedzielę w sali ratuszowej, którego pro­
gram doborowy liczną powinien ściągnąć publicz­
ność. Sława, jaką sobie koncurtantki zdobyły w 
Niemczecn, aaje rękojmię, ie  słuchacze miłe i po­
dniosłe wrażenie wyniosą z tego wieczora.

— Jntro  odbędzie się w teatrze na korzyść 
Stowarzyszenia dyetariuszów galicyjskich reduta 
nrozmaicona losowaniem 100 premii, między które- 
mi je s t nawet bardzo wiele cennych przedmiotów 
ofiarowanych przez łaskawych dawców. Bliższe 
szczegóły podamy ju tro .

— Walne Zgromadzenie członków Stowarzy­
szenia młodzieży handlowej odbyło się w niedzielę 
13. b. m Po przeczytania protokołu z ostatniego 
walnego zgromadzenia i złożenia rachunków przez 
dyrekcję za rok ubiegły, udzielono tejże absolnto- 
rium, zaś po nchwalenin budżetu na rok 1876 i 
załatwienia spraw bieżących wybrano w miejsce 
ustępującego p, A. Bogdanowicza, p. Karola Schay- 
era dyrektorem Stowarzyszenia.

— W i a d o m o ś c i  p o l i c y j n e .  W nocy na 
16. b. m. około godziny 1 zakradł się złodziej do 
kamienicy pod 1. 6 przy nlicy św. Stanisława i za­
brał z pomieszkania Harasyma Małoida snrdat zi 
mowy czarny podszyty czarną atłasową podszewką, 
parę spodni i kamizelkę popielatą sukieuną, tudzież 
płaszcz damski czarny. Jako poszlakowanego o tę 
kradzież aresztowała policja Jana  M. pomocnika 
ślusarskiego. — Zgubiono d. 16. t. m. rano w dro­
dze na dworzec kolei Karola Ludwika prawdopo­
dobnie przed bramą kolejową 200 zł. w bankno­
tach, mianowicie jeden bauknot na 100 zł. i dwa 
po 50 zł. rzetelny znalazca zechce te pieniądze 
złożyć za siosownem wynagrodzeniem w zarządzie 
fabryki cegieł maszynowych.

Znaleziono paczkę pozłótkl introligatorskiej. 
Właściciel zgłosić się ma do księgarni Gubrynowi- 
cza i Schmidta. — Piotr Harasymów, szeregowiec 
w pułku piechoty hr. Gondreconrt, rzucił się dnia 
10 t. m. około godziny 9 wieczór w zsmiarze sa­
mobójczym pod kola lokomotywy rezerwowej wy­
prawionej z dworca Karola Lndwiki na dworzec 
brodzki. Koła lokomotywy przeszły przez szyję i 
odcięły zupełnie głowę samobójcy. Samobójstwa do­
konał Harasymów niedaleko nowej tandety na Kra- 
kowskiem na wysokim nasypie koło mostu żelazne­
go. Powodem samobójstwa miała być obawa przed 
karą za sprzeniewierzenie pobranego dla kilku Żoł­
nierzy żołdu. Zwłoki zabrano do szpitalu. — Moj­
żesz Lifsekiitz pod 1. 21 pr/.y ulicy Bóżniczej za­
mieszkały, złożył w policji dwie srebrne łyżeczki 
od kawy i dwa widelee ze srebra chińskiego, które 
mu chciała sprzedać za bezcen podejrzana jakaś 
kobieta. Nieznajoma ta kobieta zdołała uciec, nim 
przywołano żołnierza policyjnego.

—- Now e karty  korespondencyjne mają 
być wkrótce zaprowadzone; różnic się one będą od 
dotychczasowych tak barwą papierń, (będą ciem • 
niejsze) jakoteż drnkiem i rozmiarami, będą bowiem 
większe niż dotychczasowe i bez obwódek. Według 
wiedeńskiej III. B r. Ztg. nowe te karty  korespon- 
deucyjne po stronie adresowej będą miały odci­
śnięte czerwono-brunatną barwą tylko słowo Cor- 
respondenzkarte  i A n , or z herb państwa z lewej, 
a markę z prawej strony.

— k ó b r k a  d. 15. lutego. W Gazecie N a ro ' 
dowęj z dnia 13. b. m. nr. 35, została nmieszczo - 
ną korespondencja z Bóbrki imieniem komitetu Za­
r zą d za ją c eg o  k o n certem  w B óbree w dniu 6. b. n». 
na dochód budowy szkoły ludowej tamże.

Ponieważ komitet ten Ii tylko z osób niżej - 
podpisanych się składał, przeto oświadczamy, że 
ani korespondencji tej żaden z nas nie pisał, ani 
też kerespondent od komitetu npoważnienia nie 
otrzymał w sposób w korespondencji tej wytknię­
ty przeciw tntejszemu c. k. staroście panu Maras- 
sernu występywać.

Teofil W ujdowski, c. k. notarjusz. Ks. Antoni 
Andrzejow ski, pleban rz. kat.

— Z Sambora. Szemelak, uczeń gimnazjalny 
który wystąpił ze 7. klasy, pojechał do Lwowa, 
zabawił tam 6 dni, powrócił do Sambora i zastrze­
lił się. Mówią, ie  lublał w karty  grywać.

—  Czerniowce 16. lutego 1876. Uaiwersytet 
tutejszy bardzo słabo spełnia swoją misję p o l i t y ­
c z n ą ,  którą mu wytyczono przy założenia t. j. 
niesienie knltnry n i e m i e c k i e j  aa wśchód. Pro­
fesorowie z Niemiec po największej części niezado­
woleni, Że przyszli do Czerniowiec, to swoje nie­
zadowolenie publicznie objawiają. Rozczarowali się, 
że nie zaaleźli dobrze oprawionej gleby germań­
skiej, jak  im przedtem opisywano. Widać Wschód 
nie bardzo pragnie knltnry niemieckiej, kiedy nie 
tylko z Hindostann i Persji, ale nawet z Tareji, 
Rumunji i Bessarabii nie ma ani jednego słucha­
cza. Między młodzieżą wcale nie widać zapału dla 
kultury niemieckiej. Prusak r. Schnler, który w 
prelekcjach często robi wycieczki przeciw katoli­
cyzmowi, nie znajduje uznania, zaś dr. Veiing, ka­
tolik i przeciwnik Prne, między młodzieżą i publi­
cznością bardzo wielki ma szacunek. Profesor filo­
logii romańskiej, dr. Badyńskf, zajadły centralisto, 
nie ma ani jednego słndhacza. W pierwszym mie­
siącu po otwarciu uniwersytetu zawiązały się dwa 
bnrszowskie towarzystwa (Conlenr-Corps) akademi 
ckle „A ustrja" 1 „Dacja" pierwsza z anstrjaekiemi, 
druga z pruskiemi tendencjami, i zaczęły pokazy­
wać swoje ż je ie  knajpam i i bnrdarol nocnerai. (Po 
nieważ do towarzystwa „Dacja44 należą przeważnie 
żydzi, to nazywa się ono ogólnie „Jndacja44). Póź 
niej zawiązały się trzy narodowe towarzystwa aka­
demickie „Kółko„ (polskie), „Sojusz44 (ruskie) i 
„Arborosa14 (rumuńskie). Charakterystycznem jest 
ten fakt, że towarzystwa niemieckie się niecierpią
i różne „Hetzereien" między sobą wyrabiają, pod­
czas gdy towarzystwa narodowe w największej zgo­
dzie żyją.

Najbardziej uwngi godnem jest, że burszów- 
skle towarzystwa liczą po 8 — 10 członków z po 
między młodzieży akademickiej, towarzystwa zaś 
narodowe po 20—30 członków, i że profesorowie 
języków krajowych, dr. Hankiewicz i dr. Sbiera, 
mają po pięć razy tyle słuchaczy, jak  dr. Strobl, 
profesor literatary niemieckiej.

Czytelnia akademicka, którą się rektor dr. To- 
maszczUk osobliwie opiekuje, mimo znacznych fan- 
daszów nie zjednoczyła wszystkich akademików, 
bo zaraz przy założenia wywiązały się spory, k tó ­
re dotychczas nie Bą załagodzone.

Tutejsza Rada miejska postanowiła nakoniec 
po dłngich naradach zaprowadzenie oświetlenia ga­
zowego. Określenie bliższych szczegółów kontraktu 
z przedsiębiorcami polecono komisji, z 10 członków 
złożonej, w której skład wchodzą prawnicy i rze­
czoznawcy. Oświetlenie miasta by'o n nas dotych­
czas Uchę, ale ogólnem je s t te raz  narzekanie, że 
po trotoarach nie można chodzić, gdyż pełno na 
nich śniegn i lodn, i było jnż więcej jak  10 wy­
padków, że Indzie w biały dzień padali i nogi i 
ręce łamali.

Mimo narzekań ogólnych publiczności, mimo co­
dziennych utyskiwań dzienniczków tutejszych, ma­
gistrat dotychczas nie wyszedł z jubileuszowego 
Katzenjam m er, i wcale się o takie sprawy nie 
troszczy. Kto zna topograficzue położenie Czernio­

wiec, ten wie, z jakiem niebezpieczeństwem połą* 
czone je s t chodzenie po spadzistych 1 nierównych 
Lotoarach, śniegiem i lodem pokrytych.

—  K uchuia ludowa. Wykaz VI. Na listę
W. Wierzbickiej złożyli: WW. dr. Izydor Szara-
niewlcz 1 zł. 25 et., Wajdowska 1 zł., Bulikowski 
5 zł.; Nieczytelny 1 zł., Bełza 1 zł., Nieczytelny 
5 zł., Nieczytelny 2 zł., B. H. 40 et., Nieczytelny 
1 zł., Nieczytelny 40 ct., Januowska 1 zł., W. 
Zaak 2 zł., dr. Lech 2 zł., Boszniak 1 zł., Wil-
kowska 40 et., Olszewski 1 zł., Nieczytelny 40 ct.,
M. Grabowska 1 zł., Rektorzik 5 zł., Boczkowska 
1 zł., Rattinger 1 zł., Miknszewska 2 zł., A. Strań- 
ski 5 zł. 2 zł. za miesiąc, Strańska 1 zł., Felicja 
Klimowicz 1 zł., Nieczytelny 2 zł., K. Aleksandro­
wicz 3 zł., W. W. 30 ct., J . B. 40 ct., Ignacy
Leszczyński 1 zł., F. Momocki 1 zł. 50 ct., A. K. 
40 c t , Ju lja  W ierzbicka 2 zł. za 2 miesiące ; W 
dnin walnego zgromadzenia 25. stycznia 1876’ zło 
żyli WW. Orlecki, radca namiestnictwa 2 zł. za 
miesiąa, Anna Kłodzińska 10 zł., Schneider 3 zł., 
Bach Netti 1 zł., 1 zł. za miesiąc; bezpośrednio
złożyli WW. Gębarzewski W iktor 3 zł. , Miączyń- 
ski Piotr 1 zł., 6 zł. za pół ro k n ; Administracja 
Gazety N arodowej odesłała złożone tamże datki 
przez W W. Walerjana Podlewskiego 5 zł., Marcina 
Prugara 3 zł., J. S. M. 1 dnkat holenderski, Jan  
Czarnecki, obywatel ziemski złożył 10 zł., Razem 
45 zł. i 1 dukat holenderski.

—  Najświetniejszy karnaw ał obiecuje w 
tym roku miasto Neapol. W mieście tym organizu­
ją  na 20. lutego ogromną kawalkadę, która ma 
przedstawić powrót Emira z Mekki, a składać się 
ma z jednego słonia, siedmiu dromedarów i trzysta 
koni ubranych bogato, n i  których jechać będą Ne- 
apolitanie ubrani w kostinmy orientalne. Ciekawy 
ten pocnód, w którym weźmie udział król włoski 
przejdzie tłumnie ulicą Toledo i stenie a a  piecu 
królewskim, na którym zostaną puszczone na ten 
cel przygotowane ognie sztuczne.

—  Z Sokala. Dnia 9. lutego b. r. w nr. 
31. Gazety N arodow ej podał nam pewien szano­
wny korespondent wiadomość aż nadto prawdziwą, 
bo rzeczywistą, nawrócenia, ale tylko pozornego 
nawrócenia ze schizmy „Ojca Antonya" superiora 
0 0 . Bazylianów w Krystynopoln. My z naszej 
strony podobnież z boleścią i smutkiem dodać mu­
simy, że i u nas w samym Sokalu, mieście powia- 
towem, oraz i na uboczn tegoż miasta niejeden się 
znajduje taki superior, bądź to pisarz gminny —  
bądź ksiądz na modłę otca Autonya Krystynopol- 
skiege, i każdy, jak  to mewią, na swój sposób 
dręczy tę nnię świętą, i podsscznwając je j spokoj­
nych wyznawców, do niezgody i nienawiści braci 
swoich obrządku łacińskiego achęca. I  tak w sa ­
mym Sokalu drugi rok tema, kiedy kanonii naicki, 
ksiądz Ciepanowski wyjechał gdzieś do kąpiel, za­
stępca onegoż w parafii sokalskiej ks. Sznmyło 
wikary, postarał się o te i zwinął się tak prędko, 
io  pewnego pięknego poranka, ja z  drut ex  machina, 
bo prawie przed świtem przy M jiadniejasąj aliey 
miasta aa jego gorliwem staraniem (i aa składek 
mełodeiw — jak napia opiewa) stanął krzyż mo­
skiewski, czyli „ehrest poiamanoi wiry", jak g« 
Ind tłnsznie nazywa. Obnrzyło to wszystkich mie 
izksńców zarówno Rusinów ja k  i Polaków, wyją­
wszy kilkonastn z ciemnoty, których ks. £L aa na­
rzędzie swej propagandy obrał i i eh przewrotną 
swą nauką w tym celo nie oświecił, ale raesej 
bardziej ociemnit. Pemienioną moskiewską figurę 
parafianie dawnoby już byli wykopali i znieśli* 
gdyby nie mieli wrodzonego nssanowania dla Zba 
wlciela, którego przezorny apostata na tej figurze 
kazał w ym alow ać; nadto —  tanio  ks. w ik a ry  S . nie­
jeden raz w cerkwi gromił dziewczęta i kobiety a* 
to, że noszą szkaplerte i różańce, oraz s tara ł się 
nawet przekonywać Rasinów, że krzyż schizmaty- 
cki jest ich godłem prawdziwem i że nawet nie 
powinni jako tacy iść na święcone jajo wielkano­
cne do Polaków, gdyż oni są innej i im nieprzy- 
jaźnej wiary —  a kiedy odprawiał zesstego roku 
resnrekcję w cerkwi do dnia, to przy prooseji nie 
noBił monstrancji, jak  to dotychczas zawsze się 
w Sokalu praktykowało; —  mój B ele! jak  w ogóle 
wszędzie na Rnsi tak i tn w Sokala Rnsini a Po­
lakami śeiślę są złączeni przez małżeństwa, i jak ­
żeż można żądać od tego biedaego lada, aby się 
wypierał swej rodziny i gardził święconem jajem  
brata, dlatego, ie  ten jako R ntin ożenił się ■ Pol­
ką i polskie obchodzi święta! — O szkaradna prze­
wrotności i złości! gdzieś tn roznm ? gdzie sumie­
nie? — Pytamy się wreszcie, jakiem  prawem może 
ksiądz rnski i to do tego prosty wikary stawiać 
moskiewskie figury pod okiem swego przełożonego, 
pod okiem wreszcie c. k. władzy powiatowej i tak 
bałamucić lud pod rządem czysto katolickim? Me- 
żeby wielebny ks. kanonik Ciepaeowaki, chociaż 
wprawdzie byl podówczas w Sokalu nieobecny, 
zechciał nam dać w tym względzie niejakie wy­
jaśnienie.

Innego znowu księdza ruskiego k la  superiora 
Krystynupolskiego mamy w Wojsławicach niedale­
ko Sokala. W pomienionej wiosce dostał zeszłego 
rokn skromną posadę nauczyciela przy szkole In­
dowej tam te jeden z owych nieszczęśliwych, lecz 
z a c n y c h  księży chełmskich, ks. Mojsiewiez, by p ra­
c ą  żmudną zarabiać na kawałek ehleba; otóż, jak 
wiadomo, jako kapłan musi odprawiać mszę św. — 
Wyprosił on sobie w tym c«In pozwolenie u m iej­
scowego parocha ks. Nasalskiego ; ten z wielką biedą 
pozwolił na to, ale pod warnnkiem, aby potnieniu- 
ny kapłan ks, M. odprawiał swe nabożeństwo przy 
zamkniętych drzwiach cerkiewnych Z bólem sercu 
i ze łzami w oczach przyjął pobożny kapłan ten 
tak  srogi, be wcale nie chrześcjański, lecz barba­
rzyński warunek, byle tylko świętą i dla swej dn- 
szy znękanej tak miłą i zbawienną ofiarę spełniać, 
i niejako na wzór pierwszych chrześciaa —  kry­
jących się z iwem nabożeństwem przed prześla­
dowcami w katakumbach, czyli pieczarach — Bogn 
zastępów ją  ofiarować.

Teraz podobno ks. Nasaleki zmienił to swoje 
ultimatum w ten sposób, że pomienioay chełmski 
kapłan może odprawiać i przy otwartych drzwiach 
w cerkwi, ale to cichutko i skoro świt, kiedy 
wszyscy parafianie jeszcze sobie na dobre dosypie- 
ją, aby tym sposobem — ida je  się — nie byli 
obecnymi na mszy św. tak zacnego kapłana chełm­
skiego, i aby — jak  wnosić można — nie widzieli 
różnicy pomiędzy odprawianiem Jego nabożeństwa a 
miejscowego parocha ks. N , które musi być nieza­
wodnie nieco schiamą naszpikowane.

Że postępowanie ks. Nasalakiego w W ojsła­
wicach na potępienie zasłngnje, to każdy przyzna, 
kto tylko choć iskierkę snmienia i prawości cha­
rakteru posiada —  a czyn jego, niegodny katoli­
ckiego kapłana, powinien być postawiony pod prę­
gierz opinii publicznej.

O jakże nisko opadli niektórzy dnehowui uuic- 
cy na Rosi! lecz tem się jeszcze pocieszamy, że 
obok tego chwastu znajdzie się jeszcze i pszenica 
zdrowa, której, da Bóg, może ów chwast nie przy­
głuszy; a tą pszenicą jest właśnie jeszcze wielu 
zacnych kapłanów, którzy mimo nikczemnych ku­
sicieli i podżegaczy, nigdy się nie wyprą wiary 
Iw. swych ojców i nie zerwą z przeszłością; gdy 
przeciwnie —  i może dożyjemy tego — podli zdraj­
cy i odstępcy, jako istni wrogowie nie Polaków — 
ale własnego lndn ruskiego zejdą na pohybel tn ■» 
ziemi — a tam kiedyś po drugiej strenie grohu 
zdać będą musieli przed Bogiem ciężki rachunek*



1.261 74

29,799-39

3.208-24 
30-32 

122-31 
351-78 

11-98 
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' 'starećznle byłoby rżeóźą pożądaną, aby c. k. 
|»*adze w podobne fakta tych apoatatów wglądały, 
| łcL do odpowiedzialności pociągały —  gdyż oni, 
J**k aię pokazuje — z rozkazów konsystorjalnycb 
nic sobie nie robią —  a pokrzepiając się jak da­
wniej owem Słowem  (gazetą russką) tym istnym 
szatańskim pokurczem, pełnym przewrotnych argu 
®«ntacji — broją po awojemn i ind nasz poczci 

dotąd na bezdroża i do anarchii prowadzą, z»- 
®inst go karmić prawdziwem słowem Bożem i dźwi­
gać g , z karczemnej niedoli i lichwy.

— W ydział atowarzyazenia c. k. pocztmistrzów, 
•kapedjentów i ekapedytorów Galicji, Bukowiny i W. 
ks. krakowskiego, ogłasza niniejszem stan majątko­
wy Stowarzyszenia obliczony na dnin 10. lutego, 
wedle następującego bilansn,

Przychód :
1. Wpłynęło na udziały do 10. stycznia 1876

11.372 50
°d 11. atyez. do 10. Int. 182"51 11.555-01
2. na koszta administracyjne do 10. stycznia 1876

1.250 64
°d 11. stycz. do 10. Int. 11 "10
3. na zwrot zaliczek. do 10. stycznia 1876

29.047 09
•d  11. stycz. do 10. Int. 752"30

na procenta do 10. stycznia 1876 
3.151-28

°d 11. stycz do 10. Int. 56 96
5. na zwrot kosztów sądowych
6. z kalendarzy i druków
7. z tytnłn zaliczek ściągniętych
8. na procent od tychże zaliczek
9. z darowizny

Razem 46.345.77 ~
Rozchód :

1. Wydano na zaliczki do 10. stycznia 187(1
41.160-—

od 11. stycz. do 10. Int. 680-— 41.840 —
3. na zwrot ndziałów do 10. stycznia 1876

1.316-95
od 11. styez. do 10. lot 195"50 1.512-45
3. na administrację do 10. stycznia 1876

1.892-41
ed 11. stycz. do 10. int, 26 63 1.919 04
4. Nieściągnięte procenta od pożyczek

zaległych 858-48
5. Nieściągnięte wydatki sądowe i porta 17-92
6. Pozostałość w gotowiznie 197.88

Razem 46.345-77
Równocześnie nwiadaraiam szanownych panów 

kolegów, ie  ogólna petycja wszystkich Stowarzy­
szeń Cislitawii podpisana, odesłaną została do przed­
łożenia wysokiemn c. k. ministerstwo hsndln. 

Zaleszczyki 11. Intego 1876. 
de Schiller, wice-prezes. B roniew ski, rach­

mistrz.
— P r z e j r z a ł y  c z ło w ie k . W  połowie zeszłe­

go miesiąca zmarł w Siori-Hissar, miasteczkn po- 
lożonem pod Smyrną piekarz zwany Jerzy  Stawa- 
rides, który żył ni mniej ni więcej ja k  tylko sto 
trzydzieści dwa lat. Najbardziej dziwnem js s t  to,

człowiek ten nie prowadził bynajmniej umiar­
kowanego życia, ale przeciwnie ntyw ał trunków 
bez miary. Szezególną sympatję eznł do wódki, 
której ogromne wypijał masy, a mimo to zachował 
cnpełną przytomność, smutnym nie widziano go 
®lgdy i tańczył z zapałem. Urodził się pod pano­
waniem sułtana Mabmnds I. i tym sposobem pa- 
ntiątk djjnwięcin tnreckich cesarzy, a mianowicie : 
Kakmnda I ., (M naaa III ., Mustafę III ., Abdnl 
B au ida  I., Selima III ., Mnstafę II., Mahmudt II., 
ń ń d a l Medźida, i Abdul Azisa.

—  W s z ę d z ie  jednakow o. D yrektor londyń­
skiego Matro Drury-Lane wydał świażo p. t. „Po­
eta and Proflt»“ brosznrkę, w której eyframi do­
wodzi, że na nsjpierwszych angielskich scenach 
tylko pantominy 1 sztnki senzacyjne robią pienią­
dze, a  przeciwnie klasyczne dram aty sprowadzają 
•łechybne finansowe fiasco. Goethego „Faust", uło­
żony na scenę przez Beraarda Bayle, zaledwie 
Pokrył koszta przedstawienia. „Marino Faliero* 
®yrona ipowodował 5.000 fant. szterl. straty , a 
Shakespeara „Antoniusz i Kleopatra" od 4 do 5 
ty»ięcy fnntów szterlingów. Przeciwnie „Formosa" 
dram at senzaeyjny Dyonizego Boucicanlt dal zyskn 
10.000 rantów a Irlandzka tragedja „Peep o Day“ 
(Jutrzenka) Falconera, przeszło 12,000 fnntów. — 
Spektaklowe sztuki „Amy Robsart" 1 „Rebeka", 
przerobione z powieści W alter-Scotta przynoszą 
prawie tyleż dochodu. Natomiast prawie wszystkie 
dram aty Shakespeara przynosiły teatrowi prawie 
zawsze straty.

— Z  k o m is j i  p o m o c y  n a u k o w e j  dla uczą­
cej się młodzieży polskiej w Szwajesrji za rok 
jedynasty otrzymujemy następujące zdanie spraw y:

Instytucja założona w csln tak użytecznym,

jak kształcenie naukowe młodego pokolenia Polski, 
mnsi dać przykład wytrwałości, uie otrzymując 
prawie żadnego z Lrajn poparcia. Gdyby tego nie 
uczyniła, pogrążyłaby w nędzy uczniów, których 
losem się zajęł» i przerwałaby ich stndja. Zdanie 
sprawy nasze za rok j e d e n a s t y  świadezy, że 
tez pomocy obcej subsydia naukowe przestałyby 
być dawane w Szwajesrji uczniom polskim. Zarząd 
pomory nankowej, zostawiony przeto na łasce cn- 
dzoziemców, mnsiał przeto jeszczo L&rdziej ogra­
niczyć wydatki. Smutny to objaw braku solidar­
ności w najważniejszej dla Polski sprawie zabez­
pieczającej jej kapitał iuiellektnalry. Wprawdzie, 
dzięki hojnemu testatorowi, przyszłość naszej in­
stytucji je s t na zawsze zapewnioną, ale idzie o 
ter kzniejBzość, o potrzeby obecne, o podanie ręki 
biednym młodym ludziom przybyłym z różnycb 
dzielnic Polski, aby się kształcić za granicą i być 
użytecznymi krajowi. Pu tylu latach ais tylko za­
przestać nie należy współnczestnictwa, ale potrze­
ba ofiarność podwoić. Bierzmy przykład ze Szw aj- 
carji, która pod względem oświat, przoduje i ło­
ży stosnnkowo do swej ludności, nierównie więcej 
od Innych krajów. Wydatek ten stokroć się zwraca 
i głównie przyczynia się do dobrobytu narodo­
wego.

Młodzież polska kształcąca się w Szwajcarji 
w ogólności dobrza się prowadzi i nczy; niema 
czasn czem innem jak  nauką się zajmować. Licz­
ba iżynjerów coraz się wzmaga i niektórzy odzna­
czają się Zuakomitym talentem. Po trzech i pół 
latach nkończywszy nanki w szkole politechnicznej 
Znrychn i otrzymawszy dyplom, mają zabezpieczo­
ną swą przyszłość

W pierwszych latach było przychodu parę ty ­
sięcy franków roczuie, dzięki ofiarności pulskioj i 
dziś zaledwie j e d e n  w Wielkopolsce hr. S. łoży 
częśoiowo na utrzymanie jednego ncznia za pośre­
dnictwem Zarządu pomocy naakowsj. Snma ta  nie 
może być wciągniętą do rachunku, stanowi bowiem 
interes prywatny. Jeżeli cudzoziemcy ofiarnją ro ­
czne dary pieniężne, dlaez got  ich Polacy przesy­
łać nie mogą, aby się przyczynić do Białego przy- 
cLou s, bez ntórego m stytneja nie może pizybrać 
większych rozmiarów.

W rokn nbiegłym trzech nczniów pobierało 
snbsydja.

Stan prz/chodn i rozchodu był następujący:
Przychód: Pozostałość z 1874 rozn 1866 fr. 

89 c., dar księżnej C. z Wiesbaden 735 f r ,  pani 
Stockar-Escher z Zurychu 30 fr,, procent od ka­
pitału bieżącego 45 f r . ; ogói przychodu 2676 fr. 
89 c.

Rozchód: Subsydja miesięczne i pomoc dawa­
na nczniom 470 fr., część kosztów biurowych i ko­
misja bankiera; pozostaje na rok 1876 2140 fr. 
G9 c.

Znrych dnia 7. Intego 1876.
W imienin zarządn (podpisano).

H r. W ładysław  Plaier.
E „ Landolt, prof. szkoły politech.

— B & diulia A f ry k i .  Ostatni numer pisma 
Oeographibal May M in e zawiera ciekawe szczegó­
ły u zjol yezach n&nkowych, jakie poezynii w Airy
, e porucznik okręca Cameron. Nieustraszony ten 
podróżnik przebug. piechotą prz.strseń *.953 mil 
a igiuleklcb dłngą pomiędzy Zanzitarei i a Bongnelą 
Ptdczas tej w ęd ró w k i  zebrał on 705 spubtrzeżeń 
umiejętnych bardzo ciekawych, tyczących się połu­
dniowej A fijk i, a oproez tego spisał słownik ję 
zyka, którym mówią mieszkańcy śiodkewej Afryki.

— Cześć po. J l i r r t n a  jaką wdzięczni ziom­
kowie oalaji, Deakowl, między inaemi ma być ob­
jawioną i w ten sposób, Że miejsce jakie wielki 
patijo ta zajmował na lawie poseLkiej w sęimie wg 
g lersum  zostanie na zawsze niezajętem.

Wiadomości literack ie, naukow e 1 
artystyczne.

— Treść nrów 550, 551, 55a i 553 K ło só w . 
Rodzina Brochwiczów powieść przez OUze Orze 
szkową (c. d.); Karol Beitel przez Henryka Strawę 
z portretem; P a rtja  Szachów komedja przez J  Gia-’ 
cosa z włoskiego przełożył wiorszem J»n Tański 
Ponowa, wedłng akwarelli J . Kossaka drzeworyt - 
Fatyma wedłng akwarelli Karola Beliay ; Kronika 
nankowa; Zawieja na bulwarach, rysował J . Rosen • 
Bndki na bnlw&rach podczas świąt Bożego Naro 
dzenia, rysował J . Rosen ; L isty  włoskie przez W. 
K. ; Listy z obcego świata przez J . T. Hodiego ; 
Korespondencja z Krakowa przez Gerwazego; P rze­
gląd polityczny; Obrazki z życia amerykańskiego 
przez Sygnrda Wiśniowskiego (c. d.) ;  Miłość i pra­
wo przez Wilke Collinsa, przełożyła z angielskiego 
Jadwiga Z. (c. d ); Był z Inną, rycina Andriolłego ; 
Cyganie z niedźwiedziem w góralikiem miasteczka, 
przepyszny drzeworyt według obrazu Hipolita Li-

Lwów, z Iz b jH 11111*110 
wej dnia 17. Intego, 
J. Akcje za sztukę.

(z knponem.)
Kolej gal- Karola Ludwika  

Lwo w. - Czerń. - Jassy, 
Baukn hip. gal. po 200 zł.! 
Bankn kred. gal. p« 200 zł.
I I .  L is ty  east. em 100 zł.
(bsz kupona bieżącego.)

Tow. kred. gal. 5 pr. w. a
> » » < Pr- ,w- "
» „ „ ó Pr- °kres

Bankn hip gal. 6 pr.
I I I .  Listy dłużne

ea 100 zł.
Hal. aakl. kred. włość. 6 pr.

Ogól. roi. kred. zakł. diaj 
Galieji i Bukowiny 6 pr. 
logowanie w 15 lat . 

Tow. kred. miej. 6 pr. w. a.
IV . Obligi Ba 100 tł .  
Indensniaaeyjae galie.
Be*, krąj. a r. 187a po 6 pr. 
Losy miasta Krakowa 

„ „ Stanisławowa
Y. Monety.

Bukat holenderski . .
Hakat cesarski . . . .
Napoleondor • ; • • 
Pół imperjał rosyjski . 
Rubel rosyjski srebrny . 
Rubel rosyjski papierowy 
Praskie bilety kasowe 
Srebro . ...................

Wiedeń, d. 15. lutego. 
Powszechny dług  pań- 

siw a (ea  100 bI.) 
R*nt. austr. w bankn. 5 p r  

» „  w ereb. 5 „

„ 1*96 całe loty (m. k.)
■s 2 1839 \ .  losu „
£ 'uj 1854 po 260 zł. 4 pr. 
f i  1*60 „ 000 zł. w.a. 6 „ 
£ 1  1860 „ 100 „ „ * 
^  1804 100 „ „ ”

J  zsst. dom. po 120 5 „
jjb lig . indem. (100 et.)

S3&.- : : : :
publiczne pożyce.

$<?ier. poż. kol. po 120 zł 
proc........................

pl-cą| żąua
złr. w. a.

192 50 
1 3 5 -  
233 -  
1210  —

85 — 
79 25 
85 — 
90 101

904
9126

86101 
91 26 
*4 '5,'

6 23 
5 83 
9 16 
9 28 
1 56 
149 

I 69 7, 
103 —

194 50] 
137- 
235 
212

85 80 
80 26 
85 80 
91 —

9 9 -

9140 
92 —

86 80 
92 26 
16 — 
20  —

6 33 
5 43 
9 28 
9 40 
1 65 
1 60 
1 71 

105 =]

68 60 68 7^ 
73 65 78 76] 

240 -  242 -  
233 — 234 — 
106 60 107 —
—  25 11L 60 

— 119 50 
76 135 26 

133 25

111
119
184
132 76

86 20 
85 60

9S 80

86 60 
86 25

Węg. poż. prem. po  100 zL 
|Tnrecka poż. kol. po 400 fr,

A kc jt bankowe. 
Auglo-austr. po 200 zl. 125 
Bodencred. an. 200 zł. 
Zakł. kr. dla ban. i przem. 
Zakł. kr. węg. 200 zł.
Tow. esk. n. aust. po 500 zł. 
Frauco - austr. po 100 zł, 
Franco - węgier. po 200 zł. 
Gal. bank. bip. po 200 zł. 
Gal. bank dla haud. i przem.

po 200 złr......................
Gal. zakł.kr.ziein . po 2 0 0 zł, 
Gal. bank kraj. po 200 zł. 
Rentan bank po 160 zł. 
Banku nar. anstr. po 60Ozł. 
Banko po w. aast. po 200 zł. 
Unionbank po 140 zł. 
Fereinabank po 100 zł.j 
Ferkehrzb. pow. po 140 zł. 
Wied. bankrer. po 100 zł.

Akcje kolei.
Albrechta po 200 zł. . . 
Alfóldzkiej po 200 zł. sreb. 
Dniestrzańskiej „ „
E lżb iety „ m. k.
Ferdynaada półn. po 1500

zł. m k...........................
Franc. Józ. po 200 zł. w. a. 
Kol. gal. Kar. Ludw. po 200|

z ł m. k..........................
Lw. Czer. a Jas. po 200 zł.. 
Mor. Szl. (cent.) po 200 
Auąt. pół. zach. po 200 zł. sr.
Rnlł^ir” llt B-P ° 9 0 0 * ł.sr  Rudolfa po 200 zł »r
Siedmiogr. po 200 w  a er
Staatseisb. Ges. 200 z ł. w a'
8Udbahn po 200 zł. srebr.
Tramway wied. po 200 zł.
Węg. galic. (Łnp.) po 2(X>
Węgiers. pół. wscbod. po

200 zł. sr........................
W ęg. wsch. (Ostb.) po 200
Węg. zach. (W estb.) po

300 zł. w. a. . . .

Akcje przemysłowe 
b u d o  w.To w. anst. po 200 zł. 

„ i. wied „ 100 
B tanich pom. „ 100

Listy east. (ea 100 eł.)
Bodencred. allg. bet. 5 pr.s 

„ spłać. w 3 5  la t5 pr wa. 
Gal.Tow.kr. zictu.4 pr.w.a 

99 20  „  „  5 pr. W. 3

placąi żąda.
zlr. w. a.
?3 7'>

89 60

1 7 5 -  
17125 
726 — 
28 75

234-

[821 -  
168 6u| 

3 75 
“9
75 25
69

43 -
1 1 3 -

162 — 

1*15
142 -

190 -  
134 76

137 —|

1 2 3 -  
103 — 
290 - 
114 — 
90 50 
87 —i

110 25
42 50j

109 75

175 20 
171 50 
7 3 0 -  
29 -

101 25
90 — 
75 LU
86 60

74 ■

89 70

873 — 
169 5o|
74 
69 501
75 7fi| 
69 5(

43 5U 
114 —

162 50

18*5 —
] 43 50

190 60
185 26

137 50

123 50 
103 60 
299 60 
114 05 
9150 
87 50

110 60 
43

110251

101 75
90 50

Tow. krod. miej. 6 pr. w. a 
Galic. bank hip. o pr. w . a

„ Zak. kr .włość. 6 pr.w.a.
Bana n a ', austr. m k. 0 d l

plącą żąda
złr. w. a
91—
9025,

100—

w a.
Obligacje pierwszeń­
stwa kol. (za  100 z ł.)  

Albrechta po 300 zł. 6 pr.|
100 z ł...............................

Al flildz. 200 zł. 5 pr. sr. w. a. 
Czeska z. 300 zł- 5 pr. s w. a ] 
|l)niestrzańska 300 „ „ 
Elżbiety po 5 pr. sr. w. a

em. 1862 5 pr. . .
em. 1870 5 pr. . .
em. 1872 5 pr. . .

Ferdynanda pół. 5 pr. m. k.
„ „ 5 pr. w. a.

, „ .  5 pr. sr.
|Gal. K.L. 300zł. 0 pr. rs. wm. 

.  II. em. 6 pr. „
„ III. em. 1871 300 

lV .em .a 3 0 0 zł. 5pr. 
|Lw. Czer. Jas. I. em. 1865 

300 zl. 6 pr. srebr. w. a. 
|Lw. Czer. Jas. II. em. 1867 

800 zł. 5 pr. srebr. w. a. 
Lw.Czer. Jas. III. em. 1868] 

300 zł. 5 pr. srebr. w. a. 
Lw. Czer. Jas. IV :em . 1872 

300 zł. 6 p i. srebr. w. a. 
Rudolfa pu 300 zł. 5 pr

srebr. w. a .....................
em. 1869 po 300 zł. 

6 pr. srebr. w. a. 
„ 1872 po 300 zł. 

6 pr srebr. w. a. 
Aiedmiogrodz. fr. 600 pr.
Papiery loteryjne (set.)
Zak. kr. dla handlu i prz. 
Klary po 40 zł. m. k. . 
Keglerich po 10 zł. m. k. 
Krakowska po 20 zł.
Falffy po 40 „ „
Kadolfa po 10 „ „
Ks. 8alm po 40 „ „
|st. Geuois po 40 „ „
Stanisławowska (poi.) po 

20 zł. w. a. . . 
Waldstein po 20 zł. m. k. 
W indiszgratz po 20 zł. „

(D ew izy 3 m iesięcznej
Berlin 100 mark. . • •
Frankfurt 100 mark . . 
Hamburg 100 mark. rnurk 
Londyn 10 ft. sterl. . . 

8H '25yw ł 100 lrAnk- ' • •

7H75
6850

2175
9i
9075

99-1 
9 5 -  

10375 
9850, 
967 * 
9430|

7950

8276

7450

8270

8050

8060
67501

162501 
2 8 -  
14b0 
1475 
2875, 
1860 
3825 
2876

24— 1
2275

5bl0
5615

,11435
4565

9i50
J076

10050

7125
6 9 -

2225

9125
8 9 -
8960
9925
96-

104—
9 9 -
9725
9460

7976

8SŻ5

7 5 -

7260

8 3 -

81 -

8075
6 8 -

163 -  
28: aJ 
1550 
1525 
2925 
14— 
3875 
29--

2456
2325

562U 
5625 

1 510 
4575

pińskiego; Korespondencja z Wiednia; Przy ogniska, 
drzew oryt wedłng obrazn Józefa Brandta ; Liat z 
Poznania; Spowiedź starca wiersz, przsz Antoniego 
Pileckiego ; Kronika londyńska przez Sewera ; Bóg 
w przyrodzie przekład dzieła Kamila Flatsariona, 
recenzja ; Bośnia i Hercogowlna skreślił Bronisław 
Grabowski ; Uwagi hygieniczne i lekarskie przez 
prof. dr. H. Łnczkiew icza; Wiadomości bieżące z 
pola literatury, nanki i sz tu k i; Wojciech Grochow­
ski przez K. Wł. Wójcickiego, z portretem , j e ­
sienna wichnra, według obrazn J. Chełmońskiego; 
Noc zimowa, według obrazn J. Chełmońskiego; Wa­
gony poruszane siłą powietrza przez L. Mękarskle- 
go, z ryciną ; Przed eiełdą paryzką, szkic rysun­
kowy J  Rosena, polskiego malarza ; Angelo Mali- 
pieri dramat W iktora Hugo przez H. Struwego, 
recenzja ; Przegląd muzyczny przez Władysława 
jasieńskiego ; O godności słowa ; Jaka  mi pyszna, 
chciałem poczęstować, nie poszła , rysnnek Andn- 
ollege, bardzs charakterystyczny; Zakazana książ­
ka, obraz J . B. B ergera; Mróz, rysnnek symboli­
czny Ksawerego Pilattego; Pozłacana młodzież, ko­
medja Michała Balnckiego; UItca Szeroka i Llcenm 
w Krzemieńcn , rysnnek ; Drnga wiosna Henryka 
H einego, tłumaczenie Adama Mieleszki Mallszkib- 
wiczs; Korespondencja z B e rlin a ; O wydawnictwie 
dzieł pedagogicznych przez Henryka S traw ę; Prze­
gląd literacki. Kłosy prennmerowaó n nas można 
w księgarni Gnbrynowicza i Schmidta za cenę kwar­
talnie 3 zł. 60 ct. , a z przesyłką pocztową 4 zł. 
40 ct.

  Nakładem księgarni Władysława Bełzy w
hotelu Żoria, wyszła (1876) k siążk a  Teofil. Mero- 
nowicza p t. „Wewnętrzne sprawy Galicji . Poru 
szone są w niej ze stanowiska praktycznego wszy 
kie najważniejsze kwestje społeczno narodyw® 
szego krajn. Tam nawet, gdzie się zan to ia  pog ą- 
dami nie zgadzamy, przyznać im musimy’ P®wne 
uzasadnienie i dobrą wiarę. Spokojne nmlat « 
wane traktowanie spraw uaszyfb je*1 *
letą poglądów p. Mernnowlcza, które też ku 
zajmującemu się dobrem pnblicznem n nas za ec 
by należało do rozwagi

— W Krakowie wyszły (1875) „Spostrzelen.a 
nad właściwościami językowemi w mowie G6r* 
Bieskidowych i  dodatkiem słowniczka wyrazów gó­
ralskich" spisał dr. J . Kopernieki. 10 rezu ltat 
bardzo skrzętnych nwag i badań, który niepospoli­
cie wzbogaca nankę polskiego językoznawstwa. 
Spostrzeżenia te były jttż raz drukowane w pra- 
wozdaniach akademii nmiejętnoścl w Kranówie . 
Pożądanem jes t wielce, ażeby na wzór dr. Koper- 
nicklego we wszystkich okolieach naszego krajn zaj 
mowano się spostrzeżeniam i nad językiem Indn 
spisywaniem słowniczków wyrazów miejscowych — 
wtedy dopiero odsłoni się nleemiernb bogactwo pol­
skiej mowy.

— Przyjaciela Domowego wys*e(R nr> 
zawiera: Deak Francizzek; Miłość fatalna, powieźć 
osnuta na tle dziejowem (c. d.); Fedm Bezroduy, 
dama nkraińska; Rzadkie poświęcenie; Żydzi w Ga­

lic ji;  Zastosowanie wody uśmierzającej przo* dra
Rasp&ila; Roślina „Pyrethrnm  reseum" jaks <r*dek 
tępienia robactwa; Rzeczy domowego nżytkn; Kucie 
koni na sposób meksykański; Na choroby atubiu; 
Próby dobroci nasion, i Kronika z ryeiaą- Urzę- 
da pocztows przyjmują prenumeratę na to oaazo- 
pismo i każdego e z a sn : całorocznie 2 zł. -50 c .,
albo półrocznie 1 zł. 30 e.

Gospodarstwo przem ysł ł  handel.
W ie d e ń  dnia 15. Intego. Na dzisiejszy targ  

dowieziono 736 sztuk galicyjskiej nierogacizny, 294 
sztuk średnich zaś 511 sztnk ciężkich węgierskich 
bagonów, razem 1541. Chociaż nieporozumienia 
między sprzedającymi i kapującymi jeszcze. roz- 
trzygnlęte nie zostały, mimo tego jedna 9 
część przypędzonej trzody z°8“ * % !? * Jp ei, i k ł 9 go 
lic. 36 du 42 zł., średnic 54 do 60 zł., ciężkie 
do 66 zł. za kilo. .

Powołując się na moje poprzednie doniesienie, 
iż zdarzył się wypadek znalezienia w dwóch zabi­
tych sztokach wieprzy z Górnej Anstrji pocho­
dzących trychinę, donoszę obecnie te  przy badanin 
komisji sanitarnej po zabiein wieprzów znpetnie 
tnkowe zdrowe znaleziono; z Lego powodu spodzie­
wać się można, te  od dzisiejszego targa nadal 
znów targi trzodą chlewną w swym porządku od­
bywać się będą.

Wilhelm Am irow icz.
Kafle- Stierbók, Leopoldstadt.

G alicyjski zakład kredytow y w łościań­
s k i . Stan na dnin 1. stycznia 1876. A ktyw a: 
Stań gotówki w k a s i e  centralnej 190.142 zł. 77 c., 
■tan gotówki w kasach powiatowych 48.830 zlr. 
47 c t . ,  pożyczki 8,06V.252 zlr. 54 c t . , salda ra ­
chunków bieżących 1,616.467 złr. 72 ct. Razem 
9,922.693 złr. 50 ct.

Pasyw a: Wpisowe w 1876 r. 299 zlr ., udziały 
648.783 złr. 50 ct. , Asygn& ty k a so w e  w obiegn 
1,243.600 złr., l is ty  dłużne w obiegu 7,998.400 z ł , 
zalegające odsetki i dywidendy od l is tó w  d łn in y ch  
31611 złr. —  ct. Razem 9,922.693 złr. 50 ct.

W e d le  z a w ia d o m ie n ia  wys. e. k. minister­
stwa handln z dnia 24. stycznia 1876 I. 39544, 
istniejące w Londynie od rokn 1871 przedsiębior­
stwo pod nazwą „Trade Mark Protection Society* 
oświadczyło gotowość swoją przeprowadzać re je ­
strowanie marek handlowych w myśl nowej ustawy 
angielskiej o ochronie marek z dnia 13. sier­
pnia 1875.

Ustawa ta postanawia, 0|i  1. lipca 1876 
nikt nie będzie miał prawa poczynić krokó-r sądo­
wych za naśladowanie marki handlowej, jeżeli mar- 
ka ta  nie sostala zaprotokołowaną, dalej ie  aare-
jestrowanie pewnej osoby jako pierwszego właści­
ciela marki, nzasadnia p r z e d  sądem przypuszczenie 
wyłącznego prawa używania tej marki 1 łe  po
npływie 5 1 a to d d .ia  zarejestrowania, przypuszcze­
nie to staje się stanowczym dowodem dla powyi-

** g Ze względu więc na ważność, ja k ą  rejestro­
wanie marek w Anglii nzyskało, «fi‘jow nje zię po­
wyżej wymienione t o w a r z y s t w o  pośredniczyć w prze­
prowadzeniu potrzebnych kroków dla swoich koml- 
prowaa ...jbo-o zbonamentu , które ich
tentów, a w Protection Society,

« » “ ■ i ™  d J U  » * r ; r  " * " V

yśrrt&a S? *•* f f a-
1 szrl za każdy następny rok. , . ,

Bliższych informacyj w tej «Pr ‘ wle ndziela 
sekretarz towarzystwa, J o h n  Starey, 18, K lng.treet,

a r s i s ,  i P-r  ̂ - . i -
Lwów dnia 12. Intego 1876.

według
!z ? c  k n wyższa władza obrony krajowej dla Tyroln 
i Vorarlbergn, w celn zabezpieczenia dostawy goto­
wych potrzeb do umundurowania I uzbrojenia strzel 
ców tyrolskich przeprowadzić licytację, do której
f t J J T S E S  U d l o M  n . l , ł j  1 .
ca 1 8 7 6, o g o d z in ie  12  w p o łu d n ie ,  Pod *dre*. “  
c. k. wyższej wl&dzy obrony krajowej w Insbrnkn. 

\ Pp. przemysłowcy, k tńnyby  wspbiibiegać

chcieli w powyissej licytacji, mogą bliższe wa-i 
rnuki przejiseć w biurze Izby handiowoj i prze­
mysłowej.

Z Izby haudlowej i przemysłowej.
Lwów dnia 14. Intego 1876.
A k c ju n iś iju sz e  k o le i  K a r o la  L u a w is a  

otrzymają w tym rokn jak donosi stary Premden 
blatt oprócz zwyczajnej dywidendy także snperdy- 
wiJeLdę -  jak  mówią po 2 zł. 10 ct. od akcji.

G d a ń s k  12. Intego. Pogoda w tym tyg)dnin 
była z m atern wyjątkami aość piękna i socha. No* 
cami większe inD mniejsze przymrozki, dniem zw y­
kle odwilż.

T rai eakcje zbożowe nie odznaczyły się w tym 
tygodnia żadnem ożywieniem i ceny miały po więk­
szej części zn iżkw ą tendencję. Wielkie zapasy 
spichrzowe w głównych portach Francji i Anglii i 
ciągły import wielkiej ilości aboża 1 mąki z Amp 
ryki, hamnją wszelką chęć do knpna, a tern samem 
wpływają na ooniżenie cen. W Anglii przy bardzo 
miernym poknpie, ceny były chwiejne w Liv»rpoo- 
ln i Leitń, a w liondynia i Hall tak towar krajo­
wy jako toż zagraniczny sprzedawano o 1 Szyling 
na kw arterze taniej. Pomimo tego na wieln pla­
cach otrzymuje się opinia, za ceny wkrótce wzmo­
cnić się winny poniew&Ż zdaje się być rzeczą wąt 
pliwą, czy Ameryka w tym samym stopuin jak do­
tąd aż do nowego żniwa będzie w stanie importo­
wać, a jeśli dowozy pszenicy w przyszłych mie­
siącach pozostaną tak szczapie dia brakn tow&rn 
jan  dotychczas, to Anglia zŁmiast 12 milionów 
niezawodnie 14 milionów kwaiterów importować by 
powinna. Różnica ta  byłaby oczywiście wystarcza­
jącą, aby wywrzeć przeważny wpływ na dalszy 
rozwój tranj&kcji. Dowozy krajowe wynosiły w i.ym 
tygodnin 16 tysięcy kwarterów —  import zagrani­
czny 960 cetnarów pszenicy i 113 tysfęey cetna 
rów mąki, a w drodze z Ameryki zuajdnje się mi­
lion czterysta tysięcy kw~rterów pszenicy.

We Francji dowozy b /ły  nieco liczniejsze i 
dla brakn odbiorców, na wieln placach ceny miały 
zniżkową tendencję, w ostatnich dniach jo inakżs 
notowano i&k pszenicę, jako też mąkę nieco 
drożej

W Belgii targi spokojne, lecz ceny bez m a ­
ny. W Hol&ndji, nad Renem i w południowych Niem­
czech obrót był słaby przy chwiejnych eonach.

Na naszym placn dowozy Dyiy nieco większe 
jak w zeszłym tygodnia, & przy powszechnym b ra­
ku chęci do Knpna tylko po Cokolwiek zniżonych 
cenach znajdowały odbioiców. Na giełdzie czw art­
kowej i piątkowej, towsT wj torowy, szklisty i b ia­
ły był nieco więcej żądany, prawdopodobnie z po­
woda nadeszłych parowców, których ładnnzi potrze­
ba oędzie skompletować. ’'y to  bez zmiany. Jęczmień 
wyborowego gatnnkn dobry ma odbyt. Koniczyna 
chętnych znajduje knpeów.

Sprzedano * tym tygodnia: pszenicy 800 ten., 
żyta 100 ton.

Płacono za 1000 kilogramów: Pszenica biała 
202—208 mrz., p .tre j 202— 205 mrk., saklistej 
192 — 196 mrk., laisjej —  —  mrk., zyU 145 
do 150 mrk., jęczmień dw arzędej 150— 155 mrk., 
ezterorzędny —  — mrk., groch 167 —  169 mrk.,

dowodem współ nośei interesów obu połów 
monarchii. Poczem Izba przyjęła kilka ustaw 
załatwionych już w Izbie posłów, a pp. La- 
mineta i Fonfogue, prezydentów sądów wyż­
szych w Bernie i Inszpruku, na członków  
trybunału stanu wybrała.

P e s z t  d. 17. lutego. Izba posłów przy­
jęła wczoraj projekt ustawy, uwieczniającej 
zasługi lłeaka w drągiem a dzisiaj w trze- 
ciem czytaniu. Przy drugiem czytaniu tylko 
Simonyi, ze skrajnej lewicy, żądał odrzuce­
nia tej ustawy; odparł go minister-prezydent 
Tisza. Izba panów, wbrew regulaminowi, 
przyjęła ustawę [natychmiast po nadejściu 
z Izby posłówj jednogłośnie i ostatecznie.

W ied eń  d. 17. lutego. (Pryw.) Rada 
państwa zamknięta będzie '26. lutego. Węgrzy 
otrzymają osobny bank węgierski.

Przyjechali dnia 17. Intego 1876.
HOTEL ŻORŻA : M. br. Komarniek! z S«s-

sowa. Dr. A. Wich z Wiednia. St. Moysa z Rosa- 
ch&cza. W. Słonimski z Jas. A. Librowicz z Pod- 
wołoczysk.

HOTEL EU RO PEJSK I: K. Horaln r Wołynia. 
A. Lewakowski ze Stryja. M Rokosowski z Tar 
nowicy. J . Sm lińska z Warszawy.

HOTEL LANGA: J. Lederer z Wiednia. A.
Knpfer z Wiednia.

HOTEL ANGIELSKI: J . Bejzym z Porndna. 
Cz. Lekczyński z Czertyźn. E. Podberodeaski z Wo­
łynia. J  Forembalski z Rudawki. A. Roszowski z 
Żołebka. J . Kowalski z Birczy. D. Dobrzański z 
Dobry.

HOTEL KUHNA: G. Berezowski ze Stryja.
J. Sosnieki z Ksmiouki strnm, A. Potocka z War­
szawy.

koniczyn* białz za 100 kilo. 1 2 0 — 144, c z e rw o n a !^ * "  1i , .  i Paź Am«ln

W  T E A T R Z E  hr.  S K A R B K A  
W piątek dnia 18 Intego 1876.

Bal maskowy
Opera w 5. aktach J. Yerdfego.

Kapelmistrz p. Jarecki.
O S O B Y .

Ryszard hrabia W&rwicb, 
namiestnik angielski 
w Bostonie P. Zakrzewski

Renato W alter, kreolczyk, 
jego sekretarz 

Amelj‘a, jego żona 
Szmnel ) dworzanie sprzy- 
Tom ) siężeni
Oskar, paź hrabiego 
Ulryka, w rttk a  murzynka 
Silvzn, majtek 
Sądzi* pokej*

108— 111.

P. Kohler 
Pni Juniewicz. 
P . Borkowski. 
P. Koncewicz. 
Pna Szir °r 
Pna Wajcówna. 
P . NowickL 
P. Wejnowski. 
P. Gumplowicz. 
Pni Skalsita.

—  i a a «

W  Toruniu płacono do 12. latsgo, pr. 1 0 0 0' ̂anowie d ’̂ ortl. oficerowie, marynarze, Ind, poufni 
kilogr. za pszenicę 170— 189, tyto 132— 143, j ę . l W amnela 1 T °ma, maski, służba. —  Rzecz dzieje 
czmiefi 135— 156, owies 150—160, groeh na pa- 
tzę 150— 156, wrący 162— 180.

Poznań 12. Intego. Na targach tutejszych

lasu,
się * początkn XVIII. stnlecia.

Początek o godzinie 7-mej.
Panienki chcące kształcić się na tancerki mogą 

płacono za 50 kilo.: pszenicę 9 m. 60 fn., żyto 7 mrk.! z«las*ać się do dyrektorki baletu teatru lwowskie-
70 f., jęczmień 7 m. 50 f., owiei 8 m. 50 ł*ai Aufusty Maywood (ulica
groch jarzynowy 8 mrk. 60 fB.t paszowy8 mrk. 60 fB., paszowy 8 mr.
—  {., rzepik zimowy — —  L, rząp stanowy —
m. -  f., latowy — m. —  f., tatarka — u .  — f.,
kartofle 1 m. 2U f., wyka — m. —  f., łnbłn ió łty  
5 m. 25 f., niebieski 4 m. n5 f., Koniczyna czer­
wona — w. — f., biała — in. —  f.

W rocław 12. lutego. Dziś płacono za 200 kilo 
pszenica piękna 19 mrk. 50 fen., średnia nowa 
18 mrk. —  fu., poślednia stara — m. — fn., żółta 
uuwa —  m. — fn., żyto 16 m. 25 fn., jęczmień 
stary — mv — fn., nowy —  mik. —  fen., owies 
17 mrk. 60 rea., groih — mrk. —  fen., rzep
— mrk, — fn., rzepak zimowy 30 mrk. —  fen., 
latowy — mrk. —  fn., lnica — mrk. —  fen., sie­
mię lniane — mrk. — feB., olej rzeplowy 67 mrk.
— fen .; spirytus w miejsen na 100 Trall. po 41 
mrk., na Inty i marzec po 44 mrk.

P e sz t  12. lutego. Obrót pszenicy średni rnch 
slaby, ceny otrzymały się dobrze. Żyto płacono 
drożej. Ję-zmień i owies po cenie Stałej,

Płacono za pszenicę na 72 kilogramy od 
9*10 do 9 40, na 78 kilogr. o i  10 45 do 10-55, 
żyto 70 do 72 kil. po 7* 16 do 7-35, jęcznleń 62 
do 63 kilg. po 6 70 do 8 20, owies 41 do 43 kilo. 
po 7-67 do 8 —, knknrndzę po 4 ‘40 do 4 50, pro- 
lo po 4-80 do 5 20. spirytus po 23 do 50 za 100  
litrów. L U pJ_________ ,

Ostatnie wiadomości.
Przy wyborach posła sejmowego % większej 

posiadłości w Zaleszczykach wybrany został 
hr. T a d e n s z  D z i e d u s z y c k i ,  będący ud 
kilku tygodni starostą w Zaleszczykach, 38 gło* 
sami aa 41 głosujących, — * Nowym dączu 
dr. G u s t a w  R o m e r ,  właściciel Lipia, i były 
docent wszechnicy krakowskiej, jednogłośnie 
Lgiosnjących było 42); — w Limanowej z ma 
łych posiadłości p. W a l e n t y  J a w o r s k i ,  
starosta tamtejszy, otrzymawszy przy drugiem 
głodowaniu 94 głosów na 9e głosujących. JaL 
na czele donosimy, w Kołomyi wybrany został 
z miasta p. Z e n o n  K r s e c z n n c w i c z  z 
z Korszowa; kontrkandydat dr. Wiktor Zby- 
szewski otrzymał 328 głosów.

Podaliśmy wczoraj wiadomość, ie  ks. Le- 
dóchowski przyjechawszy do Ktakowu wyje­
chał tei raraz z tamtąd na rozkaz z minute- 
rjum. Dz.ś donosimy, ie  ks. Ledóchowski bawi 
dotyczas w Krakowie — tylko wskntek zasła­
bnięcia, wspomniany rozkaz bowiem (Answei- 
snng) egzystnje istotnie.

Jak donosi Nowa Prese, wniesiony onegdaj 
projekt ustawy npowainić ma rząd do w y s i a ­
nia się o 49 milionów złr na wydatki kolejowe 
i na pokryć^ rebzty niedoboru. Suma ca uzy­
skaną zostanie za pomocą wydania czteropru- 
contowych tytułów renty w złocie.

Nowa Prette i Frandenblatt donoszą, Łe u- 
d&ło się znaleić podstawy do pomyślnego ros- 
wiązaes kwestji osobnego bankn węgierskiego. 
Wedłng informacji tych dzienników, rzecz zała­
twioną by została w ten sposób, ie  c. k. banki 
narodowy założyłby osobny bauk węgiersk z 
prawem emisji not bankowych. Bank narodowy 
przyjąłby gwarancję za wypłatę banknotów i 
przyjmowałby także noty węgierskie.

Akcje fi .ui - »U8. 28,75. Węgier, kred. 172.75
Auglo-austr. 89.80. Uuiuasbauk 74.—
Kolej Kik. Lud. 194 — Nordbahn. 182 —
Kolej poładoio 114 25. Kolej AlfSd. 115.75
Kolej taib iey 162 75. Kolej Lw.-aaąr. 135.50
Węg. Nordotstb. 113.25 Rudolfebahu 124.25
Wiener-Baages. 20 75. We* Ostbahn. 42.75
Gal. indemniz 76.50 Losy z r. 1864 135.75
Franco-EL-Biink 29.—. V» “kohr.t ha 76.—
Los* ttuoukl* 2 5 — . Baabzak-Act. 7.50
K Jej pań i  twe w 288.— Bzbkrerein 70.—
Wied. B&arer, 14.50 Losy węgier, 74.—

Telegramy Gazety Narodowej.
W iedeń d. 17. lutego. Posiedzenie 

Izby panów. Prezydent poświęca kilka słów  
bardzo gorących pamięci Deaka, podnosi je­
go cnoty i zasługi dla ojczyzny, donosi 
reprezentacji Izby n i jego pogrzebie, co jestł

Ormiańska nr.
32. II piętro) gdzie otrzymywać będą naukę tańcu 

bezpłatnie.

Kurs giełdy wiedeńskiej
W iedeń  17. lutego 1876. 

godzina 10. minnt 75 przed południem.
AUsje krad. 175.50 
Dnionsbank 74 - .  
Kolei K u . Lud. 193 25 
Franko - ausu-. — .— .
L osyrr. 1860 — —.
S U a t e b a k *  .
Ostbahn — —.
Rnbel papier —.—.

H t e d e *  17

A n gle-aartr , 
Vertoinsbank 
Kolej połuln. 
Lngy lareckie 
Ublig. indem. 
Wied. Tramw. 
NapoleAsdor 

Usposob. słabsze, 
la ago 1876.

89.3J

114.—

godzina 2. minut 25. po południu.

Marki niemieckie c t  56.’V,j0 
Dsposobienie: stałe.

Berlin, 16. lutego. Rom. Bankneten 264 40 Cre­
d it A et 307.50 Lombarden 198.— Gallzier 85 50 
Staatsbahn 505.— Rumanier 27.— Oosterr.-Bank- 
neton 176.35 Usposobienie —.

Poeiąęi kolejowe z głównego dworca: 
Odchodzą ze Lwowa

D o M r a k o w a :  rano o godzinie 5 (pociąg 
esysto osobowy); po pohadnii o godzinie 5. 
min. 5 (pociąg mięszany); w nocy o godzi­
nie 11 min. 25 (pociąg pospieszny).

D o  P o d w o lo c s y s k ;  (z głównego dworca): 
rano o godzinie 6. min. 20 (pociąg pospie­
szny); w południe o godz. 12. min. 5 (po­
ciąg mięszany); w nocy o godz. 10. min. 
57 (pociąg osobowy).

D o  Chsermiomriee ■ rano o godzinie 6. min. 
50 (pociąg pospieszny); w południe o godz. 
12. min. 50 (pociąg mięszany); w nocy o 
godz. 11. min. 48 (pociąg mięszany).

D o  S U n is l» w o w a  (przez Stryj): rano o 
godz. 7. min. 7 (pociąg m ięszany).

P r z y c h o d z ą  d o  L w ow a
m K r a k o w a :  o 5 godz. 50 min. rano (pospie­

szny) — o 9 godz. 45. m. w nocy i 10. 
godz. 55. m. rano. — o godz. 8 min. 6 
wieczów.

Z C h te r u io w iee : o 10. godz. 13. min. w nocy 
(pospieszny) — o 4. godz. w nocy i 3 godz. 
5. m. po połndniu.

Z P o d w o lo c z y n k  1 B r o d ó w : o i. godz. 55. 
min. rano, 4. godz. 3. m. po połndniu i 10. 
godz. 55. min. w nocy (pospieszny).

Z e  S t r y ja :  codziennie o 9. godz- 3. minut 
wieczór.

N  a d e s ł a n e .
Tylko 2 złr. i stempel za prom esę na cały 

los z r. 1874. Ciągnienie już 1. marca! G łów ­
na w ygrana 2 0 0 .0 0 0  złr. WchslergeschOft

’trcur“ Wien Wollzeileder Administration des „  M, 
nr 13. 1142 1— 4
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Sprostowanie.
Gdy mię liorhoii/a  z różnych stron  

.■gl",-:ki, j a k o b y  mi w sku tuk  jak iegoś  
iry.o^riiiit-nia przeciw instrukcji  o d e*  
i c a u o  i l av ] » l o i u .  u p raw nia jący  J,  

:i tyki p 1 . ' / . , więc. .111 obrony mo- 
j -'Sawy '.v„!'oc Szanownej Publiczności
• oi o .••.owoilowauą n inie jszem oświad-

iż w > i .u  to są  ue/,zasadne, i mogą 
• s io ru n c  tylko przez niegodziwą za- 

4  i );iędoi-:cc.z, na zemstę moich nie 
;. \ i.i.ciol, którzy by powinni rum ienić  ?ię
• j>V/i śb idowanie  kob iety szarpiąc  jej  do- 

o  u l  : ę  , które sobie przez wielole tnią
• z.awą i gorl iwą pracą ,  n ieskaz ite lny  
nar.;k :e r  i n epi sz lakow ane  zachowanie

l'  só .  im zawodzie zask arb ić  potraf i ła .
Z -M ztą ,  jeżeli n iek tó rych  naprow adza  

a mylne n m o  m anie  zdjęcie szyldu z mego 
iolęlotniego m ieszkania ,  to oświadczam, 

lo-nlistąpilo w sk u te k  mego powtórnego 
n n e /u ia  i zm iany  m ieszkania .

Lwów. d. 15 .  lutego 1 8 7 6 .
W i k t o r j a  P a d a c h ,  

K u f1 I 1 ul. Śnieżna 1. 2.

ZUPEŁNIE ŚWIEŻY TRANSPORT!Z  dn iem  1. lutego  1876 r. puszczona it ruch
Swieźy transportPIERWSZA w kraju

iKlnflrnia parowa ze zbioru  1875 W i

przy Hucie szkiu w M A JD A N IE  GÓRNYM 
własność obywatela  kraju W go Z y g m u n ta  Piwko.

Zarząd Huty. poczytuje za miły obowiązek, podać to do publicznej 
wiadomości.  * 1585 i —;t

JTŁ chińskiej
m m  przez

Sue z - O ti e s s  q
s p r o w a d z a n e j

prze wy bornej
otrzymał i poleca haudel

St. M a rk ie w ic za
irc :Ł w o tr ic , R ynek  l. 42.  
(Cena za funt 500 gramów.)

N. 1. T a s z a  żółto kwiat.  arom. zł. 4.10 
„ 2 .  J u n t o  czan  b iało-kwiat.  „ 3.00 
., 3. N a n d ż y u  czarna zbiór maj. „ 3 . -  
,  4. S u c h o i lg  „ angielska „ 2.50 
„ 5 .  Cengo „ familijna „ 1 .GO
„ G. lYoszek  herbaciany „ 1.10
„ 7 .  „ „ z najlep. herbat  „ 1140

1421 3—?

w smaku wyśmienitej, milej woni i ciemno naciągającej, poleca handel

róba wystarczy, by szanowną publiczność przekonać, >e ani 
deuskio lepiej co do jakości i ceny usłużyć nie mogą.5 C 7 T W N M M l P H n  H Y G IE N IO Z N E ,  NIEZA WODEG O

I ] i l Y f y j l f f / l I  h d | i ] » I k ] | l  s k u t k u  i  z a p o b i e g a j ą c e .
A / g M l l l n ! l l  / t l i  r i R  BI 8 1 1 1 1  |Sam o dostatecznie do uleczenia licz uży- 
■ itidhiMM W llM M llli w few il 1  I " 1’1 żadłiYch Innych środków. Znajduje 

óę w g l o w n y c l ^ p t c k a c l ^ n a c ^ ^ u ^ ^ c e ^ r  W Paryżu u wynalazcy, 1>. 1511011, 
B ou lev a rd  M a g e n ta  158, — (Zadać należy prospektu).— 30 lat  powodzenia.
Dostać można we Lwowie w aptece pana Mikolasch. 1008 35—52

C H I N S K O - R O S Y J S K  A  H E R B  A T A  na w agę wiedeńska!
| M e l u i i g e  Im peria l

I biało lub żoltok wiatown 
funt w. wied 5  zł.

t  o u g o  c e s a r s k i  M c l a n j j e  f a m i l i j n y  A l c l a n g e  d e  Moskaii
funt w wied. 2  zł. funt w. wied. 3  zł. funt w. wied. 4  s h

P a ń s t w o  M o n a s te r z y s k a
ma kilka par Łyżeczka od kawy niekopiasta powyż wymienionej herbaty, przy d.obr/.e kipiącej wodzie, li c,u tego używanego 

samowara, daje 2 szklanki doskonalej htsidufey. Samowar nie powinien hyc w środku ażurowany, pnilioWm woda osa­
dza wapno, które przez ażurowanie poruszone mąci, w,ode,, żo dopiero w dziesiątym razie czysta i nffiuętha wychodzi.

■ u r a z o  e l e g a n c k i e ,  3  p o k o j e  z
i dużą kuchnią i werandą, z widokiem na 
Jabłonowskich ogród z dwoma wychodamii 
Osobny strych i piwniea, wspólny ogróile k 
Położenie nadzwyczaj zdrowe na  S try jsk iem  

d. 23, a — jes t  do wynajęcia od 1. kwietniu 
b. r. Wiadomość w lnindlu l i o n i f Y i c e g o  
S t i l l e r a  1537 1 - 3

na s p r z e d a ż ,  po cenie 5 0  do GO zl. 
para .  Chcący k u p ;ć, raczą się  zgłos ić  
się zarządu  d ń l r .  1544 3 - 3 RealnośćEkspedytor pocztowy poa i. w iie a  h i i r k o w a ,  dosprze-  

]dania z wolnej reki,  częściowo lub cała
I 1580 1 - 1  ‘ "

Li 2 '918.

Dzierżawa
f o l w a r k u m iejskiego  
,, l*er&eukó w ka.“

I Celem wydzierżawienia fcfwarku 
miejskiego hPerseuków kn“ w powie­
cie lwowskim tuż za in aslem Lwo­
wem, przy trakcie S tryjskim  poło­
żonego, obejmującego w przybliżeniu:
r> li o r n e j .......................... 5 8  m orgów
siau ż ę c i ....................... 32 .
, as w i s k a ........................20 „
wraz z gruntam i miejskiemi obok 
rogatki Stryjskiej położonem i, do 
folwarku przytykającymi obszaru o-
koło 33 morgów, m  sześć po sobie 
następujących od dnia 3 4 .  c z e r w c i ,  
1 8 7 0 ,  poczynać s<j mających I n ,  
odbędzie się publiczna licytacja za 
Ipomocą pis"inuyeh ofert na Ju iu  
|3 2 .  u  t e g o  b. r., o godzinie 11. 
'iprzed połndui m w biurze d e p a rti-  
ilraentu I. M agistratu.

Cena wywołania ustanaw ia się 
na sumę tysiąc zł. a. w. rocznego 
czynszu dzierławn- go, a oprócz czyn­
szu tego ob iwiązany będzie dzie 
rżaw a opłacać wszelkiego rodzaju 
podatki monaichiczne z dodatkam i i 
poui śe wszystkie bądź komunalne 
bądź też inne ciężary gruntowe.

Oferty należy zaopatrzyć w wa- 
lium wynoszące 10°/# ofiirowanego 

czynszu rocznego. 1523 2—3
W arunki li y tacyjnn przejrzeć 

można w pomieniunem biurze w go- 
dziuach urzędowych.
Z magistratu kr. st. miasta.

Lwów, dnia 31. stycznia 1876.

i i i l i i s w t t s i•  i
l^Eau .salycyliąnei
®  najlepsza WODA do ust , 9  
j£ j do płukan a po każdem je- ®  
®  d zen iu , przeszkadza p s u - ®  
®  c i u  zębów, wzmacnia dzią- ®  
W  sła i odwania j l j
9 !  Cena flakonu CO ct. ®  
®  W aptece p d gwiazdą ®  
W .  P . M lwOLASCHA we LW O- ■  
A  W IE. 1373 9 - ?  m

pod flnną

Louis Rummel in Irabitz b, Calbe a|S,
poleca niniejszem swe w yroby  Szanownym) P. T. Właścic ielom ziemskim i Kupcom 
zapewniając  j a k  najsumienniejsze wykonanie wszelkich zleceń:

C e n n i k  w a g  t l e r y i n a l u y c l i :  
na 1 ctr- kosztuje 13 m arek 75 f. dawniej nieeechowane ze znakiem a

..najdzie umieszczenie w O ż y d o w i e .  
7 łożenia kaucji w ym aga  sie. 1580 1 V

O G Ł O SZ E N IE .
W m ają tku T r y ń c z a  o. p. P rzeworsk  j e s t

00 sztuk wypasionego 
b y d ł a  \hll

w ciągu miesiąca  lu tego  do sprzedania.

Dwie dorożki
wraz z końmi do sprzedania.
I I I '  . y  w i e r z c h o w a ,  k a ra  148/4 
1 \  U l i  li m iary  z wolnej ręki  do sprze ­
dania. — Bliższa wiadomość w A j e n c j i  
J .  P o l i n s k i e g o  ul. H e tm ań sk a  I. 10. 

1583 1 2

u a  s k r z y p c e .

W iększą  ilość s t ru n  na  skrzypce 
E, A i D, tańszego  g a lu u k u  — jednak  
dobre j  jak o śc i  —  sp rzed a je  po cenach 
u m iarkow anych  f a b ry k a n t  w M a r R t *  
n e i i k i r c l i e u ,  w Saksonii .  I n t e r e ­
s a m i  zamówienia swo zechcą przesyłać  
pod a d r e e m :  © .  7 5 ,  P»st re
s ta n te  J I  a r  k u e i i k i  r r l i e u ,  
S A C H S E N . 1124 2—s

M ęt czy zna
w kwi ecie wieku, miłej powierzchowno­
ści, pięknego wziostu,  we Wiedniu za­
mieszkały, stałego dochodu mający r o ­
cznie 70 0 0  z ł . ,  życzy sobie pojąć z a  
żonę, o so b ę  rn a ję t  ą  i  z  d o b re j  fa- 
m U j i ,  lic zącą 24 do 30 lat . Łaskawe 
listy, o ile możności zaopatrzone we fo­
tografie, uprasza się nadsyłać pod adre­
s e m : „M. Z .“ A n o n e e n  E i p e d i t l o n  
v o n  R o t t e r  et Co. W i e n  R i e m e r g a s s e  
13. Za dotrzymanie tajemnicy ręczy 
się słowem honoru. 1143 1—3

itd. stosownie do wielkości,  
cechowanie kosztuje  10 srebrn.

20 srb. do 20 ctr.

Tartak parowy
o 13 pilach,

Cyrkularna piła 
Młyn z pytlem 
i  L o l i o m o b i l a

l ioryzoiitalua na  kolach, pędząca to 3 

maszyny, o 12  s l a c h ,  są  do e sp « * z e -  

d a n i a .
Cenę k u p n a  można ra ta m i  sp łacać.  

B l i i  szą wiadomość udzieli A. M . j  
poste re s tan te  BRODY. 1444 5—G

C ennik  svag stołowych (Oberschaa liga  Tafelwaagen) 
Da 3 kilo 18 m arek  I na 20  kilo 40 m arek

d o  k o r z e n n e g o  h a n d l u
nosznkuje miejsca odpowiedniego. Po 
t rzebu jący  raczą się zgłosić  pod adresem 
E. Z. Pos t  restante  Rzoszów.

1553 3 G -dfS W  ■ f d. ii * *iiM .

ltam ioua  podwójne,

S ® .  Gruntownie leczy
wszelkie słabości sifllityozne i skórne, upła-
wy i s t ry k tu ry ,  tudzież zgubne sku tk i  sa ­
mogwałtu  szczególnie, osłabienie siły m ę t­
ności. polucje itd. Specjaliita chorób wene­
rycznych i skórnych prak. lekarz medycyny, 
chirurgii i położnictwa

J .  H L R P I E L  
m ieszkający przy  ulicy Sobieskiego Nr. 12. 
1. piętro  drzwi Nr. 14. ordynuje od 9. do 12. 
przed, od 2. do  5. popołudniu .  Dla s łabych 
z innymi spo tykać  się niechcących od X. 
do i!, god. Zamiejscowym udziela rady  li- 
s towuie  i wysyła  lekarstwa. 1527 2 —?

najlepszy i najskuteczniejszej jakości, za którego prawdziwość 
ręczy P .  M i k o l a s c h  we Lwowio.

Cena flakonu 80 <t. 13731 G - ?

Zatwardzenia Niedokrewnośó, osłabienie, bladaczkę, skrofuły, cierpienia nerwowe
s ł a b o ś c i  k o b i e c e

leczą się zupełnie, zapomocą znanego sławnego przez wielu znakomi­
tych  lekarzy w kraju  i zagranicą poleconego,

krew wzmacniającego med. płynnego cukru żelazistego,
Józefa F t t r s t a ,  apt.  „zum weissen Engel* w P l a d z e  na Poric.

P rep a ra t  ten  ordynują następujące znakomitości medycyny: c. k, 
profesorowie wszechnicy, panowie : Dr. Eiselt ,  Dr. Halla , Dr. Jakich . 
Dr. Petters, Dr. kawaler Ritiersheim, Dr. Steiner, Dr. S treng itp.

Caia  flaszka kosztuje  ! .2 )  ct., pól flaszki GO ct.
UWAGA. Ażeby uniknąć zamian, nprasza się panów konsunieutów 

płynnego cukru żelazistego, dokładnie na  to uważać, że otwor opatrzony 
jes t  kapslą metalową, na którym znajduje się wyciśnięta firma: „Apo- 
theke zum weissen Engel in Drag am Poric, N. 10 2 2 “ , a na etykie
cie Mediziniseher fitłssiger Eisenzucker.
Środkiem doświadczonym przeciw cierpieniom  żołądka,

je s t  pvzez prazki fakultet  medyczuy rozbierany i polecony 
G A S T B O P H A Y

flakon 70 ct.
G ł ó w n y  s k ł a d  wysyłkowy znajduje się w P t n d i z e  u J ó z .  F l l r s t ,  

apt.  „zum weissen Engel“, Suhillingsgasse 1071—2.

D la  cierpiących na p ie rs i  i  p łuca. Doświadczone i s ław ion e  
Kraia prawdziwa Karolińskie ziółka Dawida,

używane bywają z najlepszym skutkiem na cierpienia płucowe każdego 
rodzaju, szczególnie na  chronicz e cierpienia katary pr ewodu odde­
chowego i pluć, przeciw kaszlowi suchotniczemu, i jako jedyna ochrona 

przeciw suchotom (tuberkułom). Pakiecik kosztuje 2 i ct.
M a ś ć  ż e l a z i s t a

l e c z y  w s z y s t k i e  o d m r o ż e n ia  w p r z e c i ą g u  8  d n i .  Pudełko 10 ct.

P łynne m ydło żelaziste
wyborny dotąd niczeiu nie zastąpiony środek od bólu zębów, przeciw 
puchlinie dziąseł, zranieniu, opa-zeniu, zgnieceniu, poceniu się nóg, ze­

wnętrznym clmrobom naskórnym, wrzodom ezkrufolicznym.
Flakon 1 al., pót flakonu 50 ct.

A p t e k a r z a  Ed. P r a s k o w l t z a  
y r  P l ( 0 8 / : i : K  n a

wyborny ś r o d e k  leczniczy przeciw obrzękłości szyji, kretenizmowi, szkre- 
folicznym opuchnięciom gruczołów, przeciw ciężkości odjechania,  chrypce 

itp. P rz y  odpowieduem i ciągiem użyciu niezawodne wyleczenie. 
Elakon z przepisem użycia 1 zl. 40 ct.

P ięk n e  Ginie zęby czyni ch inowa woda I proszek  
chinowy do zębów.

Woda chinowa wzmacnia zęby, niepozwala by się krwawiły dz ią­
s ła  i tworzyły się osady kamienia na zębach, a  przyton) udziela ustom 
przyjemną świeżość i chłód. Flakon wody chinowej G ct. Pudełko 
proszku chinowego 30 ct. ______  11 '5  3 0 —3G

R o b  L a f f e c t e n r
poleca się jako środek łagodny, smaemy na przeczyszczenia krwi. F la co n 2 z ł .
S k ł a d y :  we Lwowie w apt. P i o t r a  M ik u la s e h b ,  Zyg. Ruckera i J.  Lieizera, 
w Białej u Józ. Knauss i Er. KGer, a p t ,  w Brodach u Ed. Liszki, apt., 
w Stanis ławowie u H. Beilego, apt., • Stryju u .1. Sieleckiego, apt. ,
w Tarnowie, n Tenczyna, a p t ,  w Ozerniowcueli u C. Alth,  F. Krzyża­
nowskiego, L. Bełdowitz, apt.  w lłojan, u L. Giirtnera, apt.

zapobiega się i leczy przez użycie

Pigułek roślinnych CAUVAINA
Przepisywane przez lekarzy francuskich 

i zagranicznych od lat 30 zawsze z wiel 
kiem powodzeniem, ponieważ składają  się 
wyłącznie z roślin, nie sprawiają rznięcia 
sni kolek i mogą się używać jako środek 
orzeźwiający, oczyszczający krew lub s p ra ­
wujący przeczyszczenie. Metody użycia w 
polskim języku. W  Paryżu na Bulwarze 
Sebastopolskim 55. Wymagać należy aby 
p ig u l i i  Cauvaina znajdowały się w pude­
łeczkach kartouowycb, włożonych w pudel-l 
ka blaszane i aby na każdej pigułce znaj 
dawał się napis C aurain.  1009 7—7

W P ary łn  p. Beliaut,  St. Quentin  N. 25.
Dostać można we Lw ow ie w aptece 

p. I ł .  M i k o i a s c h a ,  W K r a k o w i e  w 
aptekach pp. J. Trauczyńskiego i W. Re- 
dyka;  w P o z n a n i u  w apt.  dr. Maukń- 
wieza; w B r o d a c h  w apt. pp. M. Kullak 
i Franzosa.

We Lwowie balowo, kotyljonowe i stołow e najgustowniej ułożone ze św ieżych lub 
suszonych kwiatów oraz kamelje do włosów , wianki mirtowe i inne

poleca
in a u y  r z e te ln y  h a n d e l n a s io n

Wilhelma Adama we Lwowie
1 ^ .  N a s io n * *  również już nadeszły i rozsyłam katalog na łaskawe 

żądanie bezpłatnie. 13H3 4— ?

p ra w e  w mieście są

razem lub częściowo do s p r z e d a n i a ,  lub sa- 
mienienia na pomniejsze majątki ziemskie, 
albo realności miejskie tak we Lwowie jakoteż. 
na prowincji. Oprócz długu bankowego pozo­
stawi właściciel na żądanie większy kapitał 
na dłuższy czas. Kamienice te uwolnione Bą| 
od podatku na la t  12 i 15 Wiadomość w 1 
A je n c j i  D z ie n n ik ó w  J .  P o lh i s k i e g o ,  ul. 
Hetmańska 1. 10 t.ylko na l is ty  frankowane. T A P I O K A
lOO k o ru j

N e s t l e g o

Pokarm dla dzieci
Zalecany ogólnie przez le­

karzy specjalistów zastępuje 
nietylko zupełnie pokarm 
naturalny, ale przewyższa go 
w wielu razach d l a  swej stra- 
W noŚfi .  1873II g—?

W  aptece pod gwiazdą 
P. Mikolascha we Lwowie.

Cena flaszki 1 zl.

Obwieszczenie
Główna wygrana

n aju iln /.a  w y g ra n a  1 9 0 x 1 .
Dnia 1. marca 1870

nastąpi wielkie ciągnienie przez urząd 
ustanowionej i poręczonej c. k. austr .  
premiowej pożyczki państwowej z r. 1864 
w sumie 120 mil. 933.000 zl.

Pomiędzy 40J.00O wygranymi tej po­
życzki znajdują się wysokie wygrane, a to: 
200 (X), 150.000, 50.1)00, 25.000. 20.000, 
15.000, 10 000, 5.000, 2.000, 1.000, 500 
itd. i P° w. jako najiu isza
w y g r a n a .

Żadna inna pożyczka lo tery jna nie 
przedstawia takiej szansy wygrania,  jak 
niniejsza, i każdemu przedstawia się 
możność, j r zv  niewielkiej wkładce wy­
graną 200.000 zł. uzyskać.

Jeden los z numerem serji i nume­
rem wygrywającym kosztuje 2 z l , 3 losy 
5 zh ,  7 losów 10 zl., 15 losów 20 zl. 
w. a. w banknotach.

Łaskawe zlecenia za przysłaniem na- 
leżytaści szybko, sumiennie i franku
uskuteczniają s ię ;  do każdego z s m -'-
wienia dołącza się urzędowy pDn lo- 
terji, każde żądane objaśnienie chętnie 
s i ę  udziela a po dokonanem ciągnieniu 
wykaz wygranych ksżdemn uczestnikowi 
przesyła się bezpłatnie,  jak  również 
wygrane wypłaca się bezzwłocznie.

Uprasza się przeto o rychle zgłasza­
nie się wprost do domn handlowego :

J. B reycha ,
w Frankfu r t  am Main. ‘ 

1568 2 - 3  Pestaload-Strasse N. 8.

jw ęw jósaw eiS  
% M EDAL % 
•E NAGRODY |  
*  Paryż  S  
g  1864. %Sok malinowy w B e r l in ie  W a lls lra s se  11—13

w najlepszym  g a tu n k u  dostać  można za- 
gotowany z c u k rem  w kam ionkach  1 ft. 
w. w. po 35 ct-, bez cukru  po 45 ct. 
bez opakowania .  O bs ta luuk i  p rzy jm uje  
A jeu c ja  dz ienników p. W .  P i ą t k o w ­
skiego we Lwowie ul.  T o a t r a ln a  N r .  9.

1572 2 —3

sukien  dam skich 1 m ęzkich,
poleca się do wszystkich robót tego rodzaju,

opłatę cła przyjmuje na siebie. 1087 8 - 8
We LW OW IE przyjmuje zamówienia J .  K tt ls r a a y e r  plac 

Marjacki Nr. 361.

Medal Towarzystwa nauk przemysłowych w Barytu. 
P R E C Z  Z E  S I W I Z N Ą !

T IIO IU  FARBA DO WŁOSÓW 
P. DfOOUEMARE CHEMIKA W PARTŻU I ROUEN.

W jadatj chwil zmienia siwe włosy ni głowi* I aa brodiie as kolor aa- 
luriłny b u  alabuplecMdstwa dla ciała. Farba ta beiwonaa jaat ikuteu- 
nlHstf od waatdtleh praparatów tefo rodzaju dotąd uływanyeh.

Skład we Lwowie, w Magazynie gatanteryjnym p. Strzytowakiego, w ap- 
tecc p. Mikolasch, I u wszystkich głównych fryzyerów. ______________

KAROLA LUDW IKA

Z duiom 16. kwietnia b. r. wypuszcza się w dzierżawę 
restaurację na dworcu kolejowym w Z Ł O C Z O W IE .

Wzywa się szanownych konkurentów, aby swe oferty, 
w których mianowicie uzdolnienie do prowadzeuia restau­
racji ma być wykazanem, nujJalej do 2 8 .  l u t e g o  ł>. 1*. o 
godzinie 12. w południe do podpisanej Dyrekeji ruchu wnieść.

Bliższe warunki dzierżawy przejrzeć można w Dyrekcji 
ruchu c. k. uprz. kolei galic. Karola Lndwika w biurze 
oddziału technicznego. 1542 s—3

Lwów, dnia 1 . lutego 1 876 .

Dyrekcja ruchu.

C e n y  s t a n i k ó w  Ł 1 
C e n t n r c  po 6 8i 10 d0 n  ył

Przy  zamówieniach l i to w y c h  upraaz* *R 
o przysłanie miary w rzterecli t»Biemk»r'! , 
papierowych: 1. wskazać ma objętość pier*( j 
) grzbiota podramionaiui wzięta, 2 objęt"łc) 
kibici, Jcift objętości bioder, 4ta długości '* 

[miejsca pod ramionami do kibici. Miarę n*’ 
|ieży brać po sukni 1 90 7 —1

na Kosztowności, s rebrne  i złote przedm ioty , począwszy od J e d n e g o  z ł r .
Godziny czynności biurowych: 

od 9tej do lszej przed południem, 
od 3ciej „ 5tej po południu.

7* drukarni „ Gazety Narodowej,, J. Dobrzańskiego i K. G ro m u a .  Zarządca A. Skerl,Wydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzaóiki,


